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N um er k osztu je  6 ct.

We Lwowie — Czwartek dnia 8. Listopada 1894. Rok X X X IV .
P r z e d p ła t a  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. 150, kwartalnie zł. 4‘50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra­
c j i  Gaz. Nar., mają nad to prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowinCyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m ie­
sięcznic 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryiu : C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Varenne P aris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
R udolf Mosse Seilerstadte 2, —  A . Oppelik Grfi- 
uergasse 12, — M. Dukes W ollzeile 6, — Schallek 
W ollzeile 11 i J. Danneherg, I. W ollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie m M 
Hassenstein & Vogler i G. L . Daube & Comp. 
w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłosz 30 et.

B iura r c d a k c y l : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 —12 rano i od 4— 5 wieczorem. I K e d - a ł s t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V O ( 5E L . B iura a d m in is tra cy l: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

aefeim parlam encie, pisze Czas kra­
kowski ;

„B y ć  m oże , że pan Lewakowsk; 
uważał się w tym wypadku za jak ie­
goś Rejtana, protestującego przeciwko 
zdradzeniu ojczyzny. Otóż gotow iśm y 
i m y uwierzyć to, jeżeli poseł lw ow ­
ski scenę tę odegrałby — nie we W ie­
dniu. W e Wiedniu jest to widowisko 
bardzo bezpieczne, nie grożące niczem. 
Jeśli zaś ktoś dopuszcza się czynu, któ­
ry dla niego osobiście jest bezkarny, 
ale który zaszkodzić może innym, to 
czyn taki sumienie publiczne potępić 
musi. Czyn bowiem taki i jem u podo­
bne dostarczyć mogą systemowi o b e ­
cnemu w R osy i pożądanego argumentu 
i wyzyskane być mogą na pożytek ka- 
maryli Pobiedonoseewów i Orżewskich, 
drżących na samą myśl o m ożliwości 
zwrotu w wewnętrznej polityce caratu. 
Że to niebezpieczeństwo zrozumiało i 
ocen ło w  jednej chwili K oło polskie, 
tego dowodem  natychmiastowe jeg o  o- 
świadczenie, iż p. Lewakowski zerwał 
solidarność klubową i stwierdzenie, iż 
p. Lewakowski działał w tym  wypadku 
bez względu na iuteresa publiczne i do­
bro narodu. “

Notoa Reforma zaś pisze: „Solidar­
ność klubowa wym agała, aby w  spra­
wie narodowej, jsk  o b e c n a ,  zapadła u - 
chwała na pełuem  p o s ie d z e n iu  K oła,— 
nie zaś, aby prezydyum  dyktowało za­
chowanie się wszystkim  posłom . Jeżeli 
więc wystąpienie posła L e w a k o w s k ie g o  
spotka się z zarzutem, że naraził on 
na szwank interesa państwa, ba nawet 
że pr/.ez podrażnienie nowego cara 
wpłynąć m ógł niekorzystnie na u k s z t a ł ­
t o w a n ie  się stosunków polskich p o d  za­
borem  rosyjskim , — to zarzutem tym 
podzielić się ma prawo pos. Lew akow ­
ski z  większością Koła, która całą tę 
sprawę zbyt arbitralnie i nieopatrznie 
załatwiła.“

Przegląd polityczny.
L w ów , d. 7. listopada.

M s n i f e s  Ł aoy,a  k o n d o l e n c y j ­
na  w w ęgierskiej Izb ie  posłów  z ;po- 
wodu zgonu cara Aleksandra III. jest 
zapowiedziana na dzisiaj. Jaka będzie 
je j treść i czy  zapadnie jednogłośn ie 
przepow iedzieć trudno. Sprawie tej po 
święcą Pester Lloyd, mająoy ścisłe s to ­
sunki z rządem węgierskim  i z m ini­
sterstwem spraw zagranicznych, w y­
w ody zajm ujące W skazując na nawałę 
k on d o leacy j, zasypujących  Liwadyę, 
powiada, że także Franciszek Józef 
w ysłał serdeczną depeszę. Teraz przy­
chodzi kolej na oba państwa m onar­
chii, aby także od siebie zadość u czy ­
n iły  przykazaniu kurtoazyi m iędzyna­
rodow ej, której spełnienie jak  najle­
psze wrażenie w yw rzeć m oże, wcale a 
wcale nie obow iązując do n iczego pod 
względem  politycznym , podczas gdy 
zaniechanie tom bardziej byłoby ude- 
rzająeem, iż by łoby  rzadkością, i dlate­
go najcięższe nieporozum ienia wyw o- 
łaćby m og ło “ .

Dalej powiada Pester Lloyd , że kon 
dolencya także ze strony węgierskiej 
roprezentaeyi ludu jest ju ż  przeszło od 
tygodnia zamierzoną i rząd znosił się 
z w ybitnym i członkam i stronnictw. 
„W szelako, aby nie dać pretekstu do 
niedorzecznych baśni politycznych, o- 
świadozam y, że inieyatyw a woale nie

wyszła z ministerstwa spraw zagraui- 
cznyoh. To owszem  prezydent austr. 
Izby posłów , br. Chlumetzky w cza- 
si0i gd y  zgon  cara by ł napewne do 
przewidzenia, prosił hr. K alnokiego o 
zdanie, coby w takim razie Rada pań­
stwa uczyn ić miała. lir . Kalnoky o d ­
powiedział całkiem prawidłowo, że par­
lament je s t  sam sobie panem, * 
niechaj parlament sam zadecyduje, 
wszelakoż należy się w tej sprawie 
znieść z węgierską Izbą posłów .“

Pester Lloyd  w ielce chw ali za to br. 
Ohlum etzkiego, -szelako można wbrew 
Pester Lloydowi przypuszczać na pe­
wne, że inieyatywa wyszła nie od pre­
zydenta austr. Izby posłów, ale od 
W ęgrów , którzy wszolkiem i siłami chcą 
w m ów ić w świat, że sejm  węgierski 
nie jest żadnym sejm ikiem  prow m eyo- 
nalnym, ale parlamentem w całej połai, 
jak  francuski lub angielski. Pester Lloyd  
wspomina, że po zam ordowaniu A le ­
ksandra II  ani Rada państwa, ani też 
sejm węgierski nie kondolow ały, w sze­
lako ani słówkiem  nie napomyka o 
oświadczeniu prezydenta Smolki, że ta­
ka kondolencya należy do delegaoyj, 
gdyż do Rady państwa sprawy zagra- 
niozne nie należą, —  i tylko powiada, 
że lew ica nie chciała wnosić kondo- 
lencyi, ponieważ w ów ozas była m niej­
szością, „sejm  w ęgierski zaś, w trzy 
lata po wojnie rosyjsko-tureckiej, wcale 
nie miał powołania dawać lekcyj poli­
tyczn ych -.

Pester Lloyd  pragnie, aby dzisiejsza 
m anifestacya węgierskiej Izby posłów  
zapadła jednogłośn ie , ale ostatecznie 
m anifestacya, zdaniem  je g o  nastąpić 
powinna, choćby się nawet głosy p ro ­
testu ze strony skrajnej lew icy, która 
nie może zapom nieć Villagosa, od e ­
zwały. Pester Lloyd  spodziewa się, że  
los, jaki spotkał odezw anie się p. L e ­
w akowskiego, będzie nauczką dla skraj­
nej lew icy.

Pogłoska jak oby  autorem m a n i f e ­
s t u  M i k o ł a j a  II. był Pobię/dono- 
scew, nie znajduje nigdzie wiary, tern 
bardziej, gdy projekt manifestu na pa­
rę tylko dni przyw ieziony został przez 
w yższego urzędn.ka z  Petersburga do 
Liw adyi (gdzie Pobiedónosnow^już ba­
wił) aby go now y car podpisał. Na te­
legram  z L iw adyi został manifest, któ­
ry był w drukarni ju ż  złożony, zaraz 
w nocy z czwartku na piątek w ydru­
kowany. Rada stanu, senat i m inistro­
wie jeszcze  we czw artek w ieczór o- 
trzym ali po dziesięć egzem plarzy ma­
nifestu.

Manifest dodał klasom w ykształco­
nym  otu ch y ; zapewne też ochłonie p o ­
spólstwo, któremu najpotw orniejsze 
rzeczy rozpowiadano o przyszłym  ca­
rze. Szynkownie w Petersburgu ciągle 
zam knięte; polioya z natężeniem czu ­
wa, aby sołumió wszelkie podżegania. 
Opowiadano tłumom, że cara otrnł ku­
charz, którego też car w drodze ze 
Spały do L iw adyi własną ręką z wa­
gonu w yrzucił, — prawdą było tyle, 
że podczas jazdy  z  Białow ieży do Pe­
tersburga, a w ięc nie z carem, kucharz 
postradał życie aa kolei.

Petersburski korespondent Czasu do­
n o s i: „Na zapytanie, czy nastąpi zmia­
na systemu w rządzie , odpowiadają 
wszyscy, że zmiana zajdzie, gdyż zm ie­
nią się osoby, a od ludzi w R osyi wię 
eej niż gdzieindziej zależy, jak się rzą­
dzi. Zasadniozych i konstytucyjnych 
zmian na razie nie spodziewają się tu­
taj, ale każdy dodaje, że nikt nie wie,

eo będzie za kilka m ieuęoy. W szyscy 
jeduak gotują się na coś lepszego. 
W szyscy, z wyjątkiem ty c h , którzy 
dotychczas ster władzy dzierżyli. Ci 
podobno są zaniepokojeni, czy zdołają 
utrzymać się na swych stanowiskach; 
pospuszczali więc z tonu w czasach 
ostatnich. W  W arszawie opowiadano 
sobie, że Hurko ustąpi, a jego  miejsce 
zajmie w. ks. Paweł. Trudno było o ce ­
nić trafaośó tych  przypuszczeń."

Tym czasem  zwraca uwagę przybycie 
hr. M i 1 u t y  n & do Petersburga , tern 
bardziej, że go  na dworen dawni jego  
koledzy rządowi demonstracyjnie pow i­
tali. Milutyn, minister w ojny za A le ­
ksandra II. i czynny współpracownik 
jeg o  w zamierzonych reformach libe­
ralnych, którego nieskazitelny charakter 
i lojalność także Aleksander III. cenił, 
otrzym awszy dynrsyę, przez 13 lat pa­
nowania ostatniego cara żył zdała od 
Petersburga i polityki. Pod konieo ży ­
cia swego powołał go Aleksander III., 
jak wiemy, do Liw adyi, rozm owa mia­
ła dotyczeć ważnych spraw politycznych. 
W róciwszy do Petersburga, zostaje Mi­
lutyn demonstracyjnie witany, —  zape­
wne w ięc przeznaczoną mu jest jeszcze 
ważna rola czynna na polu spraw w e­
wnętrznych, i to w kierunku, który o- 
brał był Aleksander II.

Na wiadomość, że M i k o ł a j  II. od­
powiedział k s i ę c i a  b u ł g a r s k i e ­
mu,  podnieśliśmy kwestyę, ozy car od ­
powiedział mu jako władcy Bułgaryi, 
czy też tylko jako członkowi dynastyi 
K oburgów . W szędzie też obecnie tę 
kwestyę podnoszą. Giers odpowiedział 
Stoiłow ow i, jestto już okoliczność wa­
żna, wszelako dotychczas w ydaje się 
tylko prostym aktem grzeczności, bez 
żadnych bonsekwencyj politycznych. 
W szelkie zresztą odpow iedzi na nad­
syłane do Mikołaja II. kondolencya idą 
do Giersa i on na nie odpowiada.

Na każdy sposób sprawa ta w yw ar­
ła miłe wrażenie w Bułgaryi i utwier­
dziła pozyoyę Stoiłowa. Na onegdaj- 
szem posiedzeniu zawiadomił Stoiłów 
s o b r a n i e ,  że car podziękował księ­
ciu za kondolencyę, a Giers w swej 
odpow iedzi wyraził zadowolenie, iż Buł- 
garya bierze udział w  żałobie Rosyi.

Następnie podczas obrad nad pro­
jektem  adresu w odpówiedzi na mowę 
tronową, wyjaśniał Stoiłow , że Stam­
bułów upadł wyłącznie wskutek swojej 
wewnętrznej, nie zaś zewnętrznej po­
lityki. Bułgarya musi przedeWBzyst- 
kiem zachowywać najlepsze stosunki 
z suzereneru (sułtanem ), następnie z 
krajami sąsieduimi, a wreszcie z wiel- 
kiem i mooarstwami, w łącznie z Rosyą. 
Rząd przy uregulowaniu m iędzynaro­
dow ego położenia Bułgaryi, nie poświę- 
oi ani piędzi ziemi bułgarskiej, ani też 
nie ustąpi jakichkolwiek praw nabytych. 
Uważa on przyjm ow anie do armii ob ­
cych oficerów , a jeszcze bardziej poru 
szanie kwestyi dynastycznej, za nie­
dopuszczalne rzeczy. (Ż y w e  oklaski).

W ielu mówców, a m iędzy tymi 
przywódca partyi Cankowa, Dunew, 
przemawiali za udzieleniem  wotum za­
ufania, żądanego przez prezesa mini­
strów. Sobranie uchwaliło wotum zau­
fania 135 głosami przeciw 10, a nastę­
pnie przyjęło prawie jednogłośnie pro­
jek t adresu, wyrażający zaufanie do 
wewnętrznej polityki rządu.

Głosy prasy.
Lw ów  d. 7. października.

Godne ubolewania zajście na po- 
niedziałkowem posiedzeniu Izby posel­
skiej R ady państwa we W iedniu, spo­
wodowane przez posła Lewakowskiego, 
stanowi dziś przedmiot roztr.ąsań we 
wszystkich dziennikach. Sądy te, razem 
zestawione, schodzą się w jednem m ia­
nowicie, że byłoby najlepiej, gdyby br. 
Chlumetzky był swojej m owy nie w y ­
powiedział wcale. Bardzo trafuą uwagę 
czyni m ianow icie z tego powodu Neue 
Frcie Pr sse. Pisze ona: .

„Niem iła ta scena prawdopodobnie 
n ie ” zakłóci spokoju Europy, lecz par 
lamenty powinneby w yciągnąć z niej 
naukę, by  z podobnym i mamfestacyumi 
przecież trochę ostrożniej postępować. 
W  ogóle niechajby to pozostawionem 
zostało rządom, które i tak wszystkie 
stosunki z  oboemi państwami i z ich 
panującymi załatwiają, by także i przy 
zmianach tronu przyjętym w takich ra 
zach objaw om  uprzejmości w odpowie 
dniej formie dawały wyraz. Jeżeli zaś 
przychodzi do tego, że pewne zgrom a­
dzenia parlamentarne jako przedstawi­
ciele naturalni opinii publicznej  ̂ chcą 
pewnym uczuciom  uroczysty dać w y­
raz, powinno to stać się tylko wtwozas, 
jeżeli jest pew ność, że ze zdaniem 
przeciwnem nie odezwie się ani jeden 
głos, który całą m anifestacyę nietylko 
w ykoleiłby , ale może także sprawie, 
iż może ona zmienić się z objaw u p rzy ­
jacielskich uczuć w obrazę*.

Zgodnie z Gazetą Narodową i Dzien­
nik Polski ubolewa nad tern przede- 
w s z y s t k ie m , iż tak niezmiernie drażli 
wa sprawa w K ole polskiem jakoś zbyt 
lekko była traktowaną.

„ W  pewnych wypadkach są je - 
g ) głowa —  zbytnie dyplom atyzowanie 
i środki połowiczne nie wystarczają. 
Widooznie Koło polskie miało jakieś 
w tej mierze dobre przeczucia i ch c ia ­
ło coś dobrego zrobić, ale w  połowie 
drogi zatrzymało się. Na posiedzeniu 
Kola, zwołane!* w przeddzień żałobnej 
manifestacyi, miała zapaść uchwała 
urzędowa co do akcyi K oła w tej m ie­
rze. Nie w iem y jaka zamierzona była 
nohwała i jak ona by była wypadła, na 
wszelki jednak sposób źle się stało, że 
w ostatniej chwili to właśnie posiedze­
nie odwołano. W  tem dopatrujemy się 
błędu kardynalnego, że w sprawie, 
której przebieg łatwo można było prze 
widzieć, K oło nie zdobyło się na ener­
gię jasnego i wyraźnego określenia 
sw ojego stanowiska. Gorące żywim y 
pragnienie, aby sprawa żadnych smu 
tnych dla naszego narodu nie miała 
następstw, niestety obawa, że to się 
stanie, nie jest wykluczoną. Ale wła­
śnie dlatego nie m ożem y K oła polskie­
go zwolnić od odpowiedzialności. G dy­
by ono odrazu było zajęło stanowisko 
właściwe, to wszystko, co się potem 
stało, byłoby się może nie stałou.

K uryer Lwowski otwiera osobną ru­
brykę pod tytułem „Manifestacye dla 
Lew akow skiego1*. Tagblatt Szepsa stwier­
dza w kilkuszpaltowym artykule, że 
właściwie stało się głupstwo, ale przy 
tem stwierdza, że w Lewakowskim 
przeoież płynie „kropelka krwi R ej­
tana*.

Otóż o tej roli R ejtana, odegranej 
przez posła Lewakowskiego w austry-
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Szaieee serca.
Powieść 

M . br. H agen ow ej.

[Ciąg dalszy.]

Na tej otomanie zajęła miejsce Karla 
i w pozie na pół leżącej poczęła prze­
rzucać dzienniki.

Seweryn usiadł przy stole i na po­
zór zatopiony w czytaniu, starał się od­
gadnąć, co też oznaczać mogło dziwne 
nieznane mu dotąd ponure wejrzenia 
Karli. Na dworze szalała śnieżna* zawie­
rucha i dziwnie smutno zdawało się być 
aa świecie w pośród tej białej masy 
spadająeej z ołowianego nieba

Milczenie młodych ludzi w bibliotece 
trwało dość długo, nagle przeiwała je 
Karla. Odrzuciła dzienniki i nie spoglą­
dając na Olsztyńskiego.:

—  Sewerynie —  rzekła głosem, w 
którym drżały nerwy. — Cóż byś na to

powiedział, gdybym cię namawiała na 
jakąś daleką podróż?

Nie podnosząc głowy wspartej na 
ręku głosem, nad którym widocznie sta­
rał się panować:

— Powiedziałbym ci, że przed paru 
tygodniami byłbym cię zapewne usłu­
chał... dzisiaj... nie mogę.

Tych słów ostatnich domówił prawie
półgłosem.

Nie m ożesz? — Karla zerwała się 
z miejsca i przybliżając się do niego, 
wsparła się obiema rękami o poręcz j e ­
go krzesła:

— Nie możesz —  powtórzyła — dla­
czego ?

Coś w jej tonie dotknęło go, bo żywo 
głowę podniósł, spojrzał na nią prawie 
gniewnie a przecież łagod n ie :

— Czy jesteś dzieckiem czy okru­
tną? —  zapytał.

—  Nie jestem ani dzieckiem ani 
okrutną —  ożywiając się coraz bardziej 
mówiła Karla —  jestem żoną Romana, 
twojego krewnego i przyjaciela i pytam 
się w imię czego mógłbyś mi odmówić 
wyjazdu, jeżeli obecność twoja tutaj 
każe przypuszczać ludziom, że jest mię­
dzy nami to co nie jest i nie będzie... 
nie będzie nigdy, słyszych? w imię cze­

go i jakiem prawem świat mnie ma 
przez ciebie błotem obrzucać, kiedy na 
to nie zasługuję ?

Umilkła i on milczał, ciągle patrząc 
na nią i słów jej słuchając choć już 
mówić przestała.

Mdczenie jego rozdrażniało ją coraz 
bardziej.

Każde słowo, każde kłamstwo, każda 
obietnica byłyby ją uspokoiły od razu, 
to uporczywe milczenie towarzyszące 
uporczywemu wejrzeniu doprowadzały ją 
niemal do wściekłości. Kurczowo ści­
snęła poręcz krzesła.

— Czy nie masz mi nic do odpo­
wiedzenia? — zapytała więc, tu głos jej 
niemal pogardliwie zabrzmiał — 'ty wie­
działeś może o tem wszystkiem co lu­
dzie mówią i sądzą, a mimo to nie 
opuszczasz tego domu na który hańbę 
ściągasz. Czegóż się spodziewasz ? — 
dodała tak wyniośle i dumnie jakby kró­
lowa to pytanie najniższemu swemu słu­
dze zadawała.

Zerwał się, uchwycił jej ręce i tak 
łagodnym, tak słodkim i pieszczotliwym 
głosem, jakiego u niego nigdy jeszcze 
nie słyszała :

— Nie wiedziałem o niczem nie my­
ślałem, niczego się nie spodziewam Kar­

lo, niczego nie pragnę tylko twej litości 
i twego widoku.

—  Karlo, — dodał cichnącym g ło ­
sem, uchylając głowę przed nią — ja cię 
kocham jak szalony, jak potępieniec, bo 
jestem już dość podłym, by ci to wyzna 
nie zrobić, ale zmiłuj się nademną, nie 
odtrącaj mnie, nie wypędzaj nie zabijaj. 
Masz słuszność we wszystkiem zasłuży­
łem na wszystko, ale cię kocham... ko­
cham...

Słuchała go przestraszona i drżąca, 
a kiedy umilkł wysunęła ręce z rąk jego 
i nie wyrzekłszy ani jednego słowa, 
spiesznym krokiem wyszła z pokoju.

Równocześnie od drugich drzwi, za­
mykających kręte schody prowadzące do 
pokoju Romana odsuwała się zwolna, 
postać Olsztyńskiego.

Zdawał się nieprzytomnym; z głową 
pochyloną ku ziemi, z twarzą bladą, 
przymkniętymi oczyma, wchodził po scho­
dach zupełnie jakby nie wiedział co robi, 
bo to jeden to dwa stopnie przestępował 
od razu, dopiero kiedy się znalazł w 
swoim pokoju podniósł głowę, otworzył 
oczy i kilka razy odetchnął głęboko, 
chwytając chciwie powietrze, którego mu 
widocznie zabrakło; potem niezmiernie 
znużonym ruchem usiadł na fotelu sto-

Z procesu krożańskiego.
IX .

Znakomicie wyzyskując zezuanie sa­
mego Klingenberga, Wichmanna, Hofm a­
na i innych, niby od niechcenia naszki­
cował Żukowskij wspaniały obrazek bez­
dennej głupoty i złości gubernatorąi 
jego podwładnych. O palmę idyotyzmh 
z nimi mógłby się ubiegać chyba tylko 
prokurator Dobrynin, który dostrzegł re- 
wolucyę wśród ludu. Wykazał następnie 
obrońca, nieraz wywołując serdeczny 
śmiech u wszystkich obecnych, że jeżeli 
już można w postępowaniu chłopów u- 
pntrywać jakąkolwiek winę, to chyba ta­
kową podciągnąć pod art. 285 kodeksu 
karnego, mianowicie do tego wszystkie­
go, co się działo przed użyciem nahajek, 
a dopiero po knutowaniu ludu moźnaby 
się odwołać na art. 271, który przewi­
duje opór tłumu bez użycia broni. Nie 
jest bowiem bronią kamień i kij użyty 
we własnej obronie dopiero wtedy, gdy 
w rękach polieyantów zaświstały knuty i 
nahajki, wymierzone przeciw kobietom i 
dzieciom. W wywodach ściśle naukowo- 
prawniczyeh wykazał dalej Żukowskij 
całą nicość i złą wiarę oskarżenia wło­
ścian o zamiar przedsięwzięty sprzeci­
wiania się władzom, a jednocześnie tak 
umiał zręcznie te wywody przedstawić, 
że póki mówił, wszystkim się zdawało, 
iż już o winie i oskarżeniu włościan nikt 
nawet myśleć nie może, a o to tylko się 
rozchodzi, jaką wypada wymierzyć karę 
na samego Klingeuberga i jego pudwła- 
dnych za ich postępowauie.

Wielkie wrażanie wywarł dalszy u- 
stęp mowy p. Z  ikowskiego, w którym 
rozpatrując subjektywne strony postępo­
wania chłopów, zaczął mówić o najświę­
tszych uczuciach ludu litewskiego obra­
żonych przez Klingenberga i jego  pod­
władnych. „W idząc profanacyę kościoła, 
strzały i bójkę w bliskości Przenajświęt­
szego Sakramentu, patrząc na smaganie 
żon i sióstr nahajami uryadników poli- 
eyjskich, ten lud doznał wrażenia takie­
go, jakiego my sobie przedstawić wcale 
nie możemy, albowiem gdy mogli znaj­
dować się między nimi tacy, którzy g ło ­
wę schylili przed zniewagą, ale mogli i 
mieli zupełne prawo być i tacy, któ­
ry chby uczucie samoobrony i wściekłość 
mogły doprowadzić do wymierzenia do- 
raźuej sprawiedliwości Klingenbergowi 
i jego podwładnym. Ten doraźny odwet 
byłby dla niego karą o wiele cięższą, 
aniżeli ta, która podsądnym obecnie gro­
zi* — przy tych słowach ręka mówcy 
zrobiła giest pchnięcia nożem. Wszyscy 
na niego spojrzeli z zadziwieniem, lecz 
prezydent nie przerwał i nie zrobił ża­
dnej uwagi. Nie mniej stanowczem było 
zacytowanie przez niego §. 3 tomu XIV. 
praw russ. (Swod zakonow. 0  predupreż- 
denii i pereseczeniu prestuplem j). Powie­
dziano bowiem w tyin artykule, „ażeby 
polieya i przedstawiciele władzy, jeżeli 
powinny wchodzić do kościoła, czyniły 
to z uszanowaniem i bez żadnych dzia­
łań gwałtownych", Doczekaliśmy się nie­
stety takiego przedstawiciela władzy naj­
wyższej w osobie p. Klingenberga, któ­
ry przepisane przez ukaz cesarski usza­
nowanie uważał za stosowne objawić w 
kościele strzałami rowolwerowemi i bi­
ciem kobiet nahajami. A rezultat tego 
przestrzegania ustaw ten, iż oto my 
bronimy tutaj dzisiaj przed sądem nie 
p. Klingenberga, co bił, lecz włościan 
których bito".

Po Żukowskim przemawiał jeden z naj-

jącym prZy oknie i seklannym wzrokiem 
patrzył długo jak śnieg coraz wyżej i 
wyżej przysypywał ziemię, jak wszystko 
ginęło, pod tą białą powłoką, pokrytą je 
dnostajnym zimnym całunem. Patrząc 
tak przed siebie Roman uczuł, że dwie 
duże łzy spływają mu z pod powiek. 
Obtarł je  ruchem automatycznym i kła­
dąc obie dłonie na głowę widocznie bo­
lącą, dumał dalej.

Przed kwadransem zaledwo wyszedł 
z tego pokoju, rozczulony troskliwością 
żony, wiedząc, że ją po śniadaniu z Se­
werynem zastanie w bibliotece, dążył 
tamże w jakiemś chwilowo jasnem i po- 
godnem usposobieniu mimo dziwnej nie­
mocy i silnego bólu głowy, które mu już 
od kilku dni dokuczały.

Już miał drzwi otworzyć, kiedy go 
do miejsca przykuły słowa Karli:

— Jestem żoną Romana twojego kre­
wnego i przyjaciela.

Zatrzymał się i oparty o ścianę stał 
i słuchał, dopóki zupełna cisza nie za­
panowała w pokoju, wtenczas powrócił 
do siebie moralnie i fizycznie złamany, 
bezradny i bezsilny.

O ile dotąd nic nie przypuszczał, nic 
nie widział, niczego się nie domyślał, 
o tyle teraz w mgnieniu oka zrozumiał

wybitniejszych przedstawicieli adwokatu­
ry „russkiej*, znany od samego poezątku 
wprowadzenia jawnych sądów książę Uru- 
sów. Ciekawa to osobistość. Wielki pan 
moskiewski, potomek w prostej linii owe­
go Urusowa, co zabił drugiego Łże-D y­
mitra, męża Maryny Mniszech pod Mo­
skwą; używa on niezwykłego miru mię­
dzy swymi rodakami nietylko z powodu 
swego stanowiska socyalnego, lecz g łó ­
wnie z tego powodu, że słynie z odwagi 
cywilnej, nie pozwala sobie imponować 
żadnym prezydentom sądów i nie zwa­
żając na żadne poboczne względy, mówi 
co mu wydaje się słusznem i sprawie- 
dliwem. Mężczyzna, pomimo że skończył 
50 lat, dziś jeszcze przystojny, bardzo 
gładki i niemniej poważny, jak stanow­
czy.

Gdyby kiedy Moskwa została pań­
stw m konstytucyjnem, dowiedziałyby się 
o nim jeszcze szersze koła, aniżeli te, 
w których dzisiaj używa tak wielkiego 
uznania. Toż i jego mowa była prostą, 
często serdeczną, chociaż miała przewa­
żnie charakter discours d’affaires. Książę 
na wstępie wykazał, że nic chyba nie 
ma w prawodawstwie, rosyjskiem tak do­
kładnie w najmniejszych szczegółach 
określonego, jak sposób, którym powinny 
być ogłaszane ukazy najwyższe.

Do tego służy senat, gazeta urzędo­
wa (Prawitelstw. Wicstnilc), a na pro- 
wincyi organy państwowe, zwane Gu- 
bernslcija Wiedomosti (Goniec gubernial- 
ny). Tymczasem o drukowaniu czegokol­
wiek nikt ani w Peterburgu, ani w Ko­
wnie nie myślał. Drugą formą objawienia 
ukazów cesarskich jest ogłoszenie ustne 
tychże przez ministów i flugel - adjutan- 
tów cara. Klingenberg nie jest przecież 
ani ministrem, ani flugel - adjutantem ; 
nie miał prawa tak mówić, jak to uczy­
n ił; samozwańcem był jako posłannik 
cesarski, a jako człowiek kłamał i oszu­
kiwał włościan, wygłaszając rzeczy, któ­
rych wcale nie było. Raz tylko dali znać 
urzędownie o ukazie cesarskim, nakazu­
jącym zapieczętować kościół i to nie 
chłopom , lecz miejscowemu duchowień­
stwu przez konsystorz. Gdy księża od­
czytali papier odnośny włościanom, ci 
.przyjęli wiadomość milczeniem bez szem­
rania i sprzeciwiania się.

Z Petersburga,
Petersburski korespondent Dsiennika 

Poznańskiego pisze pod dniem 2 bm.
Gdybyśmy wierzyć chcieli opisom 

dzisiejszych gazet o tem, co się wczoraj 
dziać miało na ulicach stolicy carstwa 
rosyjskiego, powinnibyśmy rozczulić się 
nad osieroconym ludem, który płakał, 
modlił się głośno na kolanach przed ka­
plicami i tak przepełniał główniejsze u- 
lice, że powozy i tramwaje formalnie 
kursować nie mogły. Głośny płacz i łka­
nie miały podobno takim jękiem prze­
pełniać powietrze, że nie słychać było 
głosu polieyantów odczytujących krótką 
telegraficzną wiadomość o śmierci A le­
ksandra III. Takie i tym podobne opisy 
podają gazety dzisiejsze, czerpiąc na­
tchnienie w rozbujałej fantazyi swych 
współpracowników. Przez parę godzin, 
między 6 a 10 wieczorem, umyślnie wy­
szedłem na ulicę, żeby naocznie się prze­
konać jak też zachowa się publiczność. 
Na przestrzeni kilku główniejszych ulic 
ruch b j ł  wprawdzie nieco większy, niż 
zwykle, ale nie nadzwyczajny wcale. Pła-
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wszystko i nic wobec tego nie znajdo­
wał w sobie, oprócz wielkiego bezgra­
nicznego smutku. Siedział nieruchomy 
z jednym żalem w myśli, jednym smu­
tkiem w sercu.

On go zdradzał? O n?
Straciwszy w tak okrutny sposób 

wiarę w przyjaciela, przestawał wierzyć 
wszystkiemu, eo drogie i dobre, życiu, 
sob ie , nawet tej słodyczy wielkiej, że 
ona była niewinną i praw jego bro­
niła...

Ona? To najpotężniejsze uczucie je­
go życia, jakiem była Karla, ta wiara 
najgłębsza jaką miał do Seweryna, wszy­
stko drnzgotało się w jego  oczach, roz­
padało, zmieniało w jakąś nicość, która 
pozostawiała serce przepełnione smu­
tkiem i goryczą.

Ale tylko ta nieopisana gorycz zale­
wała mu duszę i serce, na pragnienie 
zemsty, pogardę dla człowieka, na któ­
rym się tak strasznie zawiódł, sił mu 
nie stało i pokonany, zmiażdżony, uległ 
pod siłą ciosu.

(C. d. n.)
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czących, modlących się, a zwłaszcza łka­
jących głcśno nie widziałem nigdzie. Ro- 
znosicieli gazet w kilku miejscach ota­
czała wprawdzie garstka cieKawyeh, z 
których większość chciała daimo prze­
czytać ostatnią telegraficzną wiadomość 
z Liwądyi. Rozdających darmo małe 
ćwiartki z lakonicznym telegramem o 
śmierci, podejrzanej inteligeneyi osobi­
stości wprawdzie ze wszech stron ota­
czały, wyciągając ręce po gratisowy świ­
stek, ale i tu trudno było zauważyć nad­
zwyczajne rozczulenie. Ot, zwyczajna ga- 
wiedź uliczna i zwyczajny objaw jej cie­
kawości.

Zbiegiem okoliczności wiatr zachodni 
cały dzień wpędzający wodę z zatoki do 
Newy, pod wieczór zwiększył się jeszcze 
i podniósł poziom wody w Newie i ka­
nałach do wysokości 8 stóp przeszło nad 
normę. Wystrzały z twierdzy Petropa- 
włcskiej, ostrzegające ludność o wylewie 
publiczność przyjmowała za oznakę ża­
łoby, co sytuacyi nadawało pozory gro­
zy, do pewnego stopnia podgrzewającej 
wrażenia, jakie sprawiła wiadomość o 
śmierci cara. W ieści tej nie dziś to ju ­
tro spodziewali się wszyscy, a jeśli chci­
wie żądali wiadomości, to jedynie dla 
tego, ażeby rozwiązać pytanie: rejencya 
czy Mikołaj I I ?  Nie mniej nterescwał 
wszystkich los małżeństwa carewicza, 
obecnie już cara, a zarazem kwestya dal­
szego następstwa tronu. Kwestye nie mo­
gły hyc rozstrzygnięte wczoraj i natu­
ralnie rozstrzygnięte nie były. Dzisiejszy 
ranek dopiero poznajomił ludność z tre­
ścią manifestu carskiego, noszącego datę 
dnia wczorajszego i sporządzonego w 
Liwadyi natychmiast po śmierci Aleksan­
dra III,

Manifest ten już znacie. Co do mnie, 
nie bez uczucia obawy brałem do ręki 
manifest M ik oła j II. Z góry przewidy­
wałem, że znajdę w nim szereg konwen- 
cyonalnyeh w tych razach wyrazów, z po 
za których jednak obawiałem się ujrzeć 
szatańs.ą postać p. Pobiedonoscewa. Je­
śli mam być szczery, muszę wyznać, że 
manifest Mikołaja II wydał mi się bez­
barwnym, bezprogramowym, a nawet nie­
co zbyt konwencyonalnym.

Zdawaćby się mogło z manifestu, że 
to zapowiedź dalszego ciągu polityki A le­
ksandra III, że Mikołaj II zaraz po ob ­
jęciu władzy popadł pod te same wpły­
wy, które kierowały wszystkiemi czyna­
mi jego ojca. Tern bardziej dochodzimy 
do takiego przekonania, gdy po najpil- 
n ejszem odczytaniu manifestu nie znaj­
dujemy w nim nic, co mogłoby wskazy­
wać na jakiś obmyślany z góry program 
pc stępowania młodego monarchy. Ani 
śladu nawet samodzielności, ani jednego 
£ >w», któreby wskazywało, że Mikołaj 
II, nie żyv: ący dotąd najmniejszych chęci 
do „samodzierżawia** pomyśleć zechce o 
ulżenui sobie tego ciężaru. Z drugiej 
znów strony, nie znajdujemy żadnego 
nacisku na „prawosławie* i „rusyfiko- 
wamt “ nawet prawosławnych Rosyan, nie 
ma również wzmianki o „inowiercach** i 
,inorodcach“ , nie ma też aluzyi do „bu­
rzycieli* i „grożących całości państwa*1, 
a pożądany ten brak zdaje się wskazy­
wać, że Mikełej II nie chce podzielać 
poglądów wszelakich Hurków, Ignatie- 
wów i Orżewsk:ch.

B ć może, iż z góry dobrze uprze­
dzony o charakterze Mikołaja II, za wiele 
żądam cd jego pierwszego manifestu, być 
może, że za prędko radbym ujrzeć za­
powiedź jego polityki wewnętrznej, ale nie 
mogę się odrzeć wrażeniu obawy, że ży­
wioły reakcyi znów głowę podniosą do 
gon  i w zarodku stłumią dobre chęci i 
zammry młodego monarchy. Ta obawa 
zaptwne nie pozwala mi bezstronnem 
o k le j przyjrzeć się manifestowi, który 
ak to zaznaczyłem wyżej, wydaje mi 

się ' byt konwencyonalnym.
Pierwszy dzień panowania Mikołaja 

11. me powinien być według prawa 
dniem smutku. Dla tego to w cerkwiach 
nie odbywają się nabożeństwa żałobne, 
a wojskowi i cywilni urzędnicy ż a ł o b y  
nie przywdziewają. O godzinie 3 popo­
łudniu w soborze św. Izaaka odprawio­
no uroczyste modły, po których zgroma­
dzeni składali przysięgę na wierność 
nowemu monarsze i Jeg0 następcy. W 
bocznej nawie cerkwi rozstawiono stoły, 
na których rozłożone arkusze życzący 
pokryw iii swemi podpisami. Spędziłem 
w cerkwi z godzinę, byłem świadkiem

zjazdu dostjouików i wyższych urzędni- Gołuchowskich t. j. przecinając przedłużenie
ków, widziałem bardzo wielu ciekawych 
wewnątrz cerkwi, ale podpisujących się 
na rozłożonych arkuszach nie wielu. I tu 
jeszcze raz miał *m sposobność przeko­
nać się, do jakiego stopnia srufccczeń 
stwo rosyjskie jest obojętne, apatyczne 
zdolne do formalnego traktowania wszyst 
kich objawów własnego swego żywota. 
Jakże kłamliwemi i sztucznie napuszo- 
nemi wydają się wobec tego w ytch n ie­
nia pismaków dziennikarskich, pochwal­
ne artykuły, patryotyczne wykrzyki !

Tutaj stokroć więcej interesują się 
skandalicznemi wieściami, plotkami i po­
głoskami, dotyczącemi stosunków dwor­
skich, niż poważnerni stronami tak wa­
żnej chwili, jaką być musi obecna. Zmia­
ny w oczach ogółu nie sięgają po za 
zmianę osób; nadzieje dotyczą tylko 
rang, .pensyi, posad; obawy —  podat 
ków nowych lub zwiększenia dawniej­
szych, a po za tem każdy się ogląda 
na najbliższy cyrkuł policyjny, wycze­
kując z tego źródła wiadomości, w co 
wierzyć i czemu się kłaniać powinien.

Korespondencye z kraju.
Starem iasto 6 listopada.

Przy dzisiejszych wyborach posła 
na sejm krajowy z kuryi m niejszych 
posiadłości tutejszego okręgu, został 67 

glosam i na 106 głosujących  w y . rany 
p. Kazim ierz B i e l a ń s k i ,  kandydat 
zaś przez R usinów  stawiany ks. Michał 
Zubrzycki “ trzymał 39 głosów.

W y b ór ten zawdzięczam y solidarne 
mu łączeniu się wszystkich warstw i 
wyznań w naszym okręgu, a w szcze­
gólności bezinteresownemu poparciu lu­
du tutejszego celem uczczenia rzadkich 
przym iotów  i zasług koło sprawy o jczy ­
stej naszego kandydata przezacnego 
marszałka staromiejskiej R ady pow ia­
towej p. Kazim ierza Bielańskiego.

Niemniej z uznaniem podnieść mu­
sim y solidarną patryotyczną działalność 
izraelitów z nami, którzy złożyli do­
wód szczerej przychylności oddając 
przysługę sprawie ojczystej.

W y b o ry  odbyły  się wzorowo, z skru- 
pulatnem przestrzeganiem przepisów 
ordynacyi wyborczej. Temu zawdzię­
czam y, że wszelkie protesta są uchy­
lone, jak w ogóle ten w ybór męża 
obdarzonego zaufaniem całego powiatu, 
w tak godny sposób zamanifestowany, 
i braciom Rusinom będzie sym paty­
cznym , gdy  w nim będą mieli szcze­
rego zastępcę interesów tutejszej lu­
dności.

A by  w ybory i w  innych okręgach 
odbyw ały się pod tak sprzyjającym i 
sprawie ojczystej warunkami, z całego 
serca pragniem y.

tych plantacyi w kierunku powyżej wska­
zanym, sprzeciwiałoby się dalszej regulacyi 
miasta w tym kierunku a zarazem byłoby 
uszczupleniem powietrza tej miejscowości, 
która go najwięcej potrzebuje. —  Z resztą 
nie przerywa się ciągnących się plantacyi w 
miastach budynkami.

Czy w Krakowie na plantach postano- 
wionoby budynki przerywające publiczności 
swobodny spacer?

Przeciw postawieniu budynku teatralnego 
między placami Halickim a Bernardyńskim 
podnoszą się zarzuty, jakoby utworzone tam 
ulicy obok teatru o 17 metrach szerokości 
byłyby za wązkie. (Przez zburzenie budyn­
ku dawniej B^siadeckicb szerokość 17 me 
trów liczoną jest w prostopadłym odstępie 
od budynków.) Ulicy we Lwowie o dwóch 
torach elektrycznej kolei mierzą: i tak Ba­
torego 15.50 m. szerokości, Sykstuska L4 
m. szerokości. —  Dla światła i powietrza 
17 metrowa szerokość jest zupełnie wystar­
czającą, wobec średniej wysokości teatrów 
europejskich. Używana zaś szerokość ulic w 
miastach o bardzo znacznym ruchu wynosi 
jak n. p. Wilhelmstrasse w Berlinie 22 m. 
szerokości, w Hamburgu i w Bremie przy­
jęto dla głównych ulic najwyżej 18 metrów 
a w Wiedniu od 15 do 23 m. szerokości, 
(wyłączając naturalnie bulwary). W Paryżu 
szerokość ulic około nadwornej opery jak u- 
lica Aubera i Halevyego mierzą 20 metrów 
szerokości. Dla komunikacyi we Lwowie \7 
m. aż nadto wystarczy. Zresztą szerokość 
teatru 4? metrów jest cokolwiek przesa 
dzoną.

I tak szerokość budynków teatral­
nych w miastach więcej ożywionych jak 
Lwów, wynosi:
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Sprawa budowy teatru
we Lwowie.

L w ów  7 listopada.
W sprawie regnlaeyi placu Halickiego i 

Bernardyńskiego połączonej z budową teatru 
przy placn Halickim, ogłosił architekt Win­
centy Rawski drukiem rozprawy, z której 
wyjmujemy następujące szczegóły :

Koszta nabycia realności pp. Walichie- 
wicza, Czarneckiego, Towarzystwa stolarzy 
części domu p. Spenadla i gruntu przed do­
mem dawniej Biesiadeckicb w celu rozsze­
rzenia placów Halickiego i Bernardyńskiego, 
po potrącenin wartości parcel budowlanych, 
jakich uzyskałoby się w takim razie, obli­
cza p. Rawski na 131.900 zł.

Koszt dorównuje co najmniej powiększo­
nym kosztem fundowania, odprowadzenia 
wody, zwrócenia koryta Pełtwi i wybudo­
wania terasy na placu Gołuchowskich. Uzy­
skany plac pod teatr przy placu Halickim 
przewyższa swojem położeniem pod względem 
otoczenia i zdrowotności plae Gołuchowskich. 
Zarazem nie budując teatru na plaou Gołu­
chowskich nie stawia się zapory do prze­
dłużenia w przyszłości plantacyi Wałów he­
tmańskich w kierunku wału kolejowego. Wa­
ły hetmańskie mają dla Lwowa znaczenie 
bulwarów a plautacye tamże stanowią dła 
miasta przyjamuy i wygodny środek komu­
nikacyjny.

Postawienie zatem budynku na placu
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W obee tego zestawienia przypusz­
czalna jest jeszcze mniejsza szerokość 
dla naszego teatru juk 39 metrów a więc 
i ulicy obok teatru mogą być szersze.

Zarzut jakoby przez postawienie tea­
tru przy placu Halickim skiyłby się 
fronton kościoła Barnardyńskiego wobec 
faktycznego stanu i sytuacyi przedsta­
wionej nie może mieć zastosowania. Kto 
tylko badał zasady, na których opierano 
się przy zakładaniu i regulacyi miast, 
przyzna, że warunkiem jest tworzyć uli­
ce w ten sposób, by budynki o ile mo­
żności występywały w tej swo,DJ części, 
która jest najpiękniejszą. Otóż kościół 
Bernardynów ma tylko swój fronton g łó ­
wny fantastycznie rozv, 'ązany, zaś stro­
na prawa i lewa, tj. budynki mieszkalne 
i dzwonnica są bardzo nieozdobne, które 
nawet mogłyby być z placu Halickiego 
zakryte, i to właśnie w projekcie posta­
wienia teatru przy placu Halickim u- 
względniono ; tak że tylko sama fronto 
wa fasada kościoła z placu Halickiego 
mogłaby być widzianą.

Zresztą nie wymaga się nigdy dla bu­
dynków architektonicznych tworzyć odle­
głe perspektywiczne widoki, by szczegóły 
architektoniczne dla oka prawie znikały, 
tem bardziej, gdy inają przed sobą plac, 
na którym są ustawione.

Główną przewodnią myślą projektując

budynek teatralny przy placu Halickim 
było : utworzyć dla budynku teatralnego 
ładne położenie z widokiem placu Hali­
ckiego i Maryackiego, ustawie go w g łó ­
wnej arteryi miasta, pomiędzy dwoma 
placami i ulicami z boków (który to spo­
sób usytuowania budynków jako najle­
pszy uważanym bywa, w otoczeniu przy- 
jemnem dla oka, a przy uzyskaniu pla­
cu pod teatr przeprowadzić regulacyę 
plaeu Bernardyńskiego i Halickiego. Pla­
ce te obecnie wobee bezładu prawie jak­
by przypadkowo usytuowanych tam bu­
dynków sprawiają wrażenie nieprzyjemne 
a o stołecznem tnieśeie niezaszczytne da­
ją wyobrażenie.

Wobee zaś zakupna realności Biesia- 
deckieh przez gminę miasta Lwowa, re- 
gulacya ta powinna była dawno nastą­
pić a nie nastąpiła z powodu braku fun­
duszów (nawet na potrzebniejsze urzą­
dzenia w mieście) i jest uzasadniona o- 
bawa, że gdy tam budynek teatru nie 
stanie, regulacya tych placów jeszcze i 
za kilkadziesiąt lat przeprowadzoną nie 
będzie.

Jutro ma być kwestya budowy teatru 
roztrząsaną na publicznem posiedzeniu 
Rady miejskiej, po długich i bardzo oży­
wionych rozprawach poufnych. Nie jest 
dla nas tajemnicą, że z trudnym do zro ­
zumienia zapałem większość radnych u- 
piera się koniecznie za tem, żeby gmach 
teatralny wypchać na plac Gołuchowskich, 
i tym sposobem uporządkowanie w nowo­
czesnym stylu, tej niechlujnej części 
miasta, która puzostanie za teatrem, za­
pieczętować —  Bóg wie na jak długie 
czasy. Pomimo to dajemy chętnie głos 
wywodom p. Rawskiego w imię zasady, 
że raeyonalnej sprawy powinno się bro­
nić do ostatka, chociaż nie ma ona wi­
doków powodzenia.

Dogmatu o nietykalności ogrodu M iej­
skiego nie uznajemy. To utrzymywa­
liśmy zawsze, i od tego nie odstępuje­
my, zwłaszcza, gdy wybudowanie teatru 
na osi ulicy Trzeciego Maja na k r a ­
w ę d z i  ogrodu umożliwiło wyrzucenie 
z p o ś r o d k a  ogrodu restauracji. Lecz 
projekt p. Rawskiego wydaje się nam 
z wielu względów dla sprawy podnie­
sienia i upiększeniz Lwowa korzystniej­
szym. Dlatego przemawiamy za nim —  
do ostatka.

KRONIKA.
Lwów dnia 7. listopada.

O byw atelstw o h on orow e  nadało mia­
sto Nowy Sącz ks. Adamowi Sapieże.

D y rek tor  k o le i  państwowych A. Dey 
ma wyjechał wczoraj do Wiednia, celem 
uczestnictwa w konferencyi dyrektorów kolei 
państwowych.

M ianow ania, Rada szkolna krajowa 
zamianowała Ludwika Skoreckiego zastępcą 
nauczyciela w seminaryum nauczy cielskiem 
w Tarnopolu.

P rzen iesien ia . P. namiestnik przeniósł 
praktykanta konceptowego namiestnictwa p. 
Władysława Gawańskiego z Myśleuio do 
Tłumaczą,

P ro m o cy e . P. Waldman Aleksander, 
rodem ze Lwowa, otrzymał na uniwersyte­
cie lwowskim stopień doktora praw.

N adaiile p iezen ty . Namiestnictwo na­
dało opróżnione grecko-kat. probostwo re- 
giae collationis w Chomczynie ks. Euge­
niuszowi Lewickiemu, gr. kat. proboszczowi 
w Akreszorach.

W y b ó r  u zu p e łn ia ją cy  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Mielcu z grupy 
większych posiadłości rozpisany na dzień 14. 
grudnia.

W y d z ia ł k ra jow y  zatwierdził na po­
siedzeniu w dniu (j. bm. odbytem ofeity n? 
dzierżawę krajowycn opłat kousumcyjuyc 
w powiatach politycznych: .Biała, Brody’
Dolina, Kiakow, Aowytarg, bmatyu, I łu  
macz, Trembowla, Tuiku, Zbaraż i Żoł 
Kiew, niemniej oferty na okręgi sądowe 
Gwoździec i Beczeuizyn w powiecie koło- 
inyjskim. Następne posiedzenie Wydziału 
krajowego odbędzie się dnia 9. bm.

i  ansrw uw e egzam inu prawni()2e
M inisterstw o wyznań i ośw ia ty  w ystosow ało  
w dniu 16 października b. r. do dziekana­
tów  w y d z ia łó w  prawa i umiejętności w szy ­
stkich uniwersytetów następujący reskrypt 
w sp raw ie  tłu m aczen ia  postanow ień  przej­

ściowych, zawartych w § 33 rozporządzenia 
z dnia 24 grudnia 1893 r . :

„Ponieważ co do interpelacyi postano­
wień przejś iowycb, zawartych w § 33 tu­
tejszego rozporządzenia z dnia 24 grudnia 
1893 r., podniosły się wątpliwości, przeto 
ogłasza się, co następuje: Słuchaczom, któ­
rzy ukończyli zakreślony w § 33 czas stu- 
dyów, wolno poddać się egzaminom państwo­
wym albo według norm dawniejszych, albo 
też według obecnie obowiązujących prze­
pisów; stosownie do uskutecznionego przez 
nich wyboru, mają oni być traktowani we­
dług właściwych postanowień nietylko co do 
warunków dopuszczenia do egzaminu, lecz 
także i w każdym innym kierunku, w szcze­
gólności także co do przedmiotów egzaminu
1 terminów reprobowania.“

W cz y te ln i d la  k o b ie t  we Lwowie 
edbyło się dnia 28. z. m. walne zgromadze­
nie, które w tym roku z powodu powszechnej 
wystawy krajowej, odroczonem zostało aż 
do jesieni. Posiedzenie zagaiła przewodni­
cząca pani Stefania Wechslnrowa podnosząc, 
iż czyni to po raz ósmy „w roku miłości 
wym dla Polski, bo w setną rocznicę po­
wstania Kościuszkowskiego, budzącego lud 
do samowiedzy i czynu, w roku powszechnej 
wystawy narodowej polskiej we Lwowie, tak 
nam drogiej, tak bogatej w wysokiego zna­
czenia narodowego wyniki1*. Następnie przy­
pomniawszy ochotną pracę całego prawie 
wydziału Czytelni w sekcyi XIX. dla pawi­
lonu „Pracy kobiet* na wystawie, prace o- 
koło wykazania histuryi i rozwoju Czytelni 
w przeciągu lat 8, jak też dokładnej staty­
styki kobiet pracujących na polu wiedzy, 
nauki i przemysłu, około zebrania dzieł kon­
kursowych, rozpraw doktorskich i dyplomów 
kobiet dyplomowanych na uniwersytetach, 
podniosła przewodnicząca owe chwile w Czy­
telni, w których gościła ona podczas wysta­
wy drogie nasze siostiy ze wszystkich dziel­
nic i skupiała je przy nas, jak przy pra- 
wdziwem ognisku, dla wspólnej wymiany 
myśli i uczuć. Chwile owe, to najmilsze 
wspomnienia z udziału w narodowem wiel- 
kiem święcie... Następnie po odczytaniu pro­
tokołu z zeszłorocznego walnego zgromadze­
nia, wezwała przewodnicząca sekretarkę p. 
Annę Czemeiyńską do odczytania sprawo 
zdania. Ze względu na rozdane sprawozda­
nie pomiędzy członków, zwolniono sekretar­
kę od odczytywania tegoż. Natomiast skar­
bniczka p. Wanda Łuczkiewiczówna odczy­
tała sprawozdanie kasowe, a bibliotekarka 
pani Jędrzejowska sprawozdanie bibliotekar­
ki. Po wyrażeniu uznania kasjerce ze stro­
ny komisyi kontrolującej i gorącego podzię­
kowania przewodniczącej pili Stefanii Weehsle- 
rowej, jakoteż zastępczyni tejże pni Pelagii 
Gostyńskiej, i sekretarce za dotychczasową 
działalność, przystąpiono do wyborów, wśród 
których nastąpiły wnioski członków. Po je­
dnogłośnym wyborze pni Stefanii Weclisle- 
rowej na przewodniczącą, wybrano pnię An­
toninę Gawrońską (Rawitową) 47 głosani' 
na 58 głosujących zastępczynią przewodni­
czącej. Na miejsce występujących podług 
statutu po trzech latach z wydziału, wybra­
no następująco panie: Czarnocką, Czernecką 
Kossowską, Kosko, Łyszkowską, Obtułowi- 
czową i Pająkównę. Obecnych pań było 70,

W cz y te ln i dła kob  et rozpocznie się 
w sobotę 10. bm. zwykły szereg odczytów 
zimowych, urządzonych staraniem Wydziału 
dla człon k ów  stow arzyszenia. Ks. dr. prof. 
Skrochowski, rozpoczynając cykl ten wykła­
dów i pogadanek, będzie mówił „0  ideale**.

W cz y te ln i k a to lick ie j wypowie w 
czwartek 8. b. m. ks. Szczęsny Malarski po- 
gadaukę n. t. „O encyklice Leona XIII. 
Praectora gratulationis ogłoszonej dnia 
20, czerwca br.

W alne zg rom ad zen ie  korporacyi sto­
warzyszenia przemysłowego fryzyerów obra­
dowało wczoraj o godzinie 6 w gmachu ra­
tuszowym. Przełożonym wybrano Leona 
Hauplfleiscba właściciela zakładu fryzyerów,

Z Iz b y  sąd ow ej. Dziś zakończyła się 
w sądzie miej. del. karnym rozprawa prze­
ciw p. B olesław ow i Wysłonc-howi, oskarżo­
nemu przez p. dr. Ostaszewskiego-Barań- 
gkiego o obrazę czci. Prowadzący roz­
prawę sędzia p. Fedorowicz ogłosił wyrok, 
uznający p. Wysłoucha winnym występku 
z §. 488, popełnionego przez to, że w do­
niesieniu swem do komendy • wojskowej z d.
2 listopada zr. nazwał dr. Ostaszewskiego- 
Barańskiego „ehrlos* i fałszywie go obwi­
nił o brak czci i publicznie w opinii pu­
blicznej poniżył. Za występek ten sędzia 
skazał p. Wysłoucha na 3 dni aresztu lub 
na 15 zł. kary i na ponoszenie kosztów po­
stępowania karnego.

Uowa praca o Czackim.
W  ostatnich dniach września br. 

pojawiła się praca dr. Franciszka M aj­
chrowicza : „Tadeusz Czacki i jeg o  po­
glądy na spraw y w ychow ania publi 
cznego**. Praca ta odbita zaledwie w 
100 egzem plarzach n :e dostanie się 
woale na pułki księgarskie, pożądaną 
zatem rzeczą będzie dla czytającej pu- 

liozności poznajomienie się z je j tre- 
dą- poznanie najnowszych szczegółów 

z życia, z poglądów i działalności w ie l­
kiego naszego pedagoga.

T a^etl8Z umarł przed 81 la-
y  dnia-8 lutego w Dubnie miasteczku 

gnbernii wołyńskiej. Lat 81 należy już 
niezwykła ta postać do przeszłości!

talent, który „w  poglądach 
u r na 06  ̂ * zadanie wychowania 

u*80 - wyPrzedzi* wiek cały** pra- 
jf- ^C| by gim nazyuri spełniało należy- 

podwójne swe zadanie „wychowania 
1 nauczania*.
j • Cały ezereg dzieł o Czackim dowo- 
h i l ^ ° Wnie’ lż F°8taó jego nęciła 
iednat kW 1 peda8°gdw, sądu o nim 
nik+ł zstr°nnego a wyczerpującego 

T  P° ku8ił Si  ̂ był dotąd ygłosić. Brak wyczerpującej biografii

Czackiego, brak oceny jeg o  pracy lite­
rackiej był też dotychczas kompromi- 
tnjącą poniekąd luką naszego piśm ien­
nictwa, którą godnie dopiero praca dr. 
Majchrowicza zapełni.

Praca ta zmienia przedw czesny sąd 
Chmielowskiego, w ypow iedziany o Cza­
ckim  w III. tomie „E noyklopedyi w y- 
eh jw aw czej1* (str. 77), że ten nieśmier­
telny założyciel liceum krzem ienieckie­
go „nie rypowiedział żadnej doniosłej 
myśli pedagogicznej, któraby wyłączną 
jego  była własnością**.

Ż ycie  publiczne rozpoczął Czacki 
nader wcześnie, w 19 roku życia pia­
stował ju ż  urząd w komisyi skarbowej 
mającej przeprowadzić do skutku ukła­
dy z księciem  Mołdawii Ipsilantim w 
sprawie dowozu soli do Polski, pozba­
w ionej ju ż  wówczas ^eliczki i Boch- 
D i i .  W  r. 1794 uległy na czas jakiś 
dobra rodzinne Czackiego konfiskaoie, 
w r. 1796 był Tadeusz Czaoki repre­
zentantem szlachty gubernii kijowskiej 
na koronaoyi Pawła I. Przy tej  ̂ spo­
sobności otrzym ał Czacki tytuł tajnego 
radcy, w ym ów iw szy się od  ofiarow y­
wanej mu godności senatora. Najęty 
sprawami publicznem i nie spuszczał 
przyszły w izytator szkół gubern i k i­
jowskiej, wołyńskiej i podolskiej, aąi 
na chwilę z oka prac naukowych, zaj­
mował się niem i nietylko sam gorli­
wie, lecz poświęcającym  się nauce sta­
rał się również trudy ich ułatwić przy-

chodząo im w  pom oc znacznym i ofiara­
m i pieniężnym i. Ofiarował on 10000 
złp. na zestawienie i wydanie karty 
wód Polski, pracował Dad poznaniem 
m ateryałów do dziejów  o jczystych  w y­
robiw szy sobie pozwolenie czytania 
ksiąg historycznych um ieszczonych na 
indeksie, otrzym awszy od króla pru­
ski-go Frydryka W ilhelm a pozwolenie 
korzystania z tajnego archiwum króle­
wieckiego. T oż później chociaż sam 
Czacki nie stał się głośnym  history­
kiem, przecież niepoślednie oddał za­
sługi, wskazując powołanym do tego 
cenne materyały, których wartość u- 
miał ocenić.

W stąpienie na tron Aleksandra I. 
zdawało się naszemu narodowi rokować 
wielkie nadzieje. G dy w r. 1802 utwo­
rzono w R osy i ministeryum oświaty 
z sześcioma okręgami naukowym i, a 
kuratorem okręgu wileńskiego zamia­
nowano ks. Adama Czartoryskiego, o- 
twarło się dla Czackiego właściwe pole 
skutecznej działalności.

W  r. 1803 otrzym ał Czacki miano­
wanie go jeneralnym  wizytatorem  za­
kładów naukowych guberni wołyńskiej, 
kijowskiej i  podolskiej. W  tym  samym 
roku rzucił Czaoki na zebraniu szlachty 
wołyńskiej m yśl założenia gim nazyum  
W „dla ocalenia najdroż­
szego dziedzictwa —  m ow y przodków**. 
Projekt przyjęty z zapałem wnet też 
się urzeczywistnił, gdyż składki popły­

nęły hojnie. Szlachta wraz z ducho­
wieństwem złożyła 415.720 zł., 0 0 .  
Bazylianie 10.000 zł. Książęta Czarto­
ryscy, Jabłonow scy i Lubeooy razem 
14.000, a nawet kahały żydowskie dały 
ne cele gimnazyum 900 złp. Program 
dla m ającego powstać gim nazyum  na­
pisali ua prośbę C zackiego: J-niacy Po­
tocki, H ugo Kołłątaj i Jan Śniadecki.

D. 29. lipca 1805 potw ierdziły wła­
dze ten program a d. 10. października 
t. r. nastąpiło uroczyste otwarci* gimna- 
zynm krzemienieckiego. Świadom y ce­
lów, do jakich zdążał, postanowił zało­
życiel gimnazyum krzemienieckiego za­
opatrzyć je  m etyiko w znakomite siły 
nauczycielskie, lecz wyposażyć również 
hojni® w środki naukowe. W tym  celu 
zakupił Czaoki w roku 1807 ogromną 
bibliotekę Stanisława Augusta, założył 
szkołę praktyczną mechaniki i szkołę 
geom etrów, miał na m yśli założenie 
szkoły guwernantek i szkoły akuszerek, 
Środków na to dostarczyły dochody sta­
rostwa krzemienieckiego, które car Ale­
ksander I. przeznaczył na cele urządze­
nia i utrzymania zakładu Czackiego. 
O gród botaniczny, gabinet fizykalny, 
m ineralogiozny i zoologiczny, zbiór 
numizmatów i biblioteka -krzem ienie­
cka w krótkim czasie imponującą ilość 
egzem plarzy rzadkich posiadały.

Bibliotekarz krzem ieniecki obow ią­
zany by ł wykładać uczniom bibliogra­
f ią  gdyż, jak pisał Czacki w  jednym

z sw ych listów  do ks. H ugona K ołłą­
taja, „Nauka to nie jest tak mała, jak 
ją  sobie w y tawiauo. Ona powinna na­
uczyć o dziełach zatraconych , o pozo­
stałych po nich ułamkach, o apokry­
fach, a w każdym objebcie nauk i u- 
miejętncśoi d>. ó wiadomość o wszystkich 
dziełach... Dlatego... tak mało znaleść 
można gruntownych literatów, anty- 
kwarzów i dobrych erydotorów dzieł 
klasycznych, że się do bibliografii apli­
kować nie lob 'T iv .“ Grono nauczyciel­
skie w Krzem  , ńcu składali byli profe­
sorowie akademii krakow skiej: Soheydt 
nauczyciel chemii i historyi naturalnej, 
Czech matem-ttyk, dr. n ed y cy n y  Besser 
botanik, dalej ks. A lojzy Osiński, który 
później napisał życiorys Czackiego, au­
tor Barbary R adziw iłłów ny A lo jzy  F e ­
liński, znany pow eściopisarz autor nie­
zrównanej Kollokacyi J óze f K orzeniow­
ski, późniejszy profesor uniwersytetu 
wileńskiego Euzebiusz Słowacki ojciec 
Juliusza, M chał W iśniewski późniejszy 
profesor uniwersytetu krakow skiego, 
autor dziesięciotom owej literatury pol­
skiej i inni cenieni wysoko naówczas 
dla dzieł sw ych naukowych, n iezw y­
kłego na owe czasy wykształcenia i 
w ybitnych zdolności pedagogicznych. 
Dyrektorem gim nazyum  był do r. 1810 
wspom niany wyżej J óze f Czech.

Chmielowski wyrzekł sąd o Czac­
kim, że tenże żadnej nowej pedagogi­
cznej myśli nie wypowiedział, któraby

R ozpraw a  karna przeciw znanemu na­
czelnikowi szajki złodziejskiej, Buniakowi, 
który znakomitą symulacyą obłąkania, już 
kilkakrotnie zdołał się uwolnić przed karą, 
rozpoczęła się wczoraj. Przewodniczy radca 
Heidcrer, oskarża radca Gizowski. Buniak 
do południa udawał ponownie obłąkanego, 
dopiero po południu rozwiązał mu się język 
i zaczął zeznawać. Rozprawa potrwa prawdo­
podobnie trzy dni.

P ożar. Dzisiejsztj nocy po godz. 3. wy­
buchł niebezpieczny pożar w składzie inate- 
ryałow aptecznych Blumenfelda na Źółkiew- 
skiem. Straż pożarna w czas przybyła, zlo­
kalizowała ogień i nie dopuściła, by płomie­
nie dosięgły dachu. W takim bowiem razie 
pożar staćby się mógł bardzo niebezpiecznym, 
gdyż domy budowane są tam bardzo gęsto 
a wszystkie dachy gontem kryte. Wczoraj­
szej więc akcyi p. Prauua należy się wielka 
zasługa. Ogień po godzinie ugaszono. Straty 
dość znaczne.

Ze stacyl ra tu n k ow ej. O godzinie 3 
po południu zgłosił się Świgała, robotnik 
z wystawy, któremu paka stłukła nogę. W 
ubiegłej dobie wzywano stacyę ogółem 6 ra­
zy w mniejszych wypadkach, wśród których 
było dwa wypadki ataku epileptycznego. O 
godzinie 6 wieczorem wezwano stacyę na 
plac wystawy do Wojciecha Woźniaka, ma­
szynisty przy wodociągach, któremu para z 
maszyny twarz oparzyła.

O ryg in a ln y  d ow eip . Kilkunastu aka­
demików, wracając około godziny 2 w nocy 
do domu, zastało duży wóz do transportu 
mebli, stojący przed hotelem Imperial w uli­
cy 3 maja. Nie namyślając się długo, za­
wlekli wóz przed policyę, a na zapytanie 
stójkowego dokąd wóz wleką, odpowiedzieli, 
że „ua inspekeyę spieszą oddać znaleziony 
na ulicy wózek!“

S przen iew ierzen ie . Z Wiednia tele­
grafują dziś. Wczoraj uwięziony został u- 
rzędnik Lśinderbanku Friedman pod zarzu­
tem sprzeniewierzenia.

P rzyk ry  w ypadek. Z Hermansztadtu 
telegrafują, że feldmarszałek hr. Galgoczy 
przy wjeździe konno do tego miasta, ude­
rzył głową o słup rogatki i spadł z konia 
krwią zalany. Hr. GaJgoczy doznał wstrzą- 
śnienia mózgu i będzie się musiał leczyć 
przez parę tygodni.

R ozpraw y o  su row icy . W państwo­
wym urzędzie sanitarnym w Berlinie toczy­
ły się onegdaj obrady nad doniosłością uży­
cia surowicy leczniczej w wypadkach dyfte- 
ryi. W ciągu dyskusyi zaznaczono, że prak­
tyczno doświadczenia nie są jeszcze wcale 
tak daleko posunięte, aby uzasadniały ogól­
ne zastosowanie surowicy pod opieką władz 
państwowych. Reprezentanci Pras przema­
wiali za objęciem fabrykacji surowicy przez 
państwo; przeważna zaś część reprezentan­
tów państw południowych wyraziła opinię, 
że na razie nie ma jeszcze potrzeby iuter 
wencyi państwa.

Tow arzystw o p rzem y słow ców  p o l­
skich w Dnźnie obchodziło 4. bm. uroczy­
ście pamiątkę śmierci bohatera śp. Tadeusza 
Kościuszki następującym programem O godz. 
11. prz' d południem wysłuchanie mszy św. 
w kościele zamkowym. O g. 2 po południu 
na cmentarzu kat lickim śpiew żałobny kół­
ka śpiewackiego pod dyrekcyą p. J. Lipczyń- 
skiigo za duszę śp. zmarłych rodaków. Wie­
czorem o godz. 8. uroczyste zebranie, epiew 
kółka śpiewackiego, deklamacye i odczyty.

S iow a izyszcn ie  P o la k ów  w  Buda- 
peszeie przeniesiono zostało z lokalu Wol- 
fartha do lokalności p. Zygmunta Szczepa- 
nowskiego IX  Soroasari utcza 16.

W  m ie js co w o ś c i Huszt na Węgrzech 
przyszło onegdaj do starcia się ludności z 
żandarmeryą z tego powodu, że ludność nie 
chciała grzebać na cmentarzn cholerycznym 
osób, umarłych na cholerę. Gdy żandarmi 
chcieli zmusić ludność do wykonania tego 
zarządzenia władzy, wzburzony tłum rzucił 
się na nich i chciał im wydrzeć broń. Żan­
darmi dali ognia, zabili jednego człowieka, 
a ranili kilkunastu. Aresztowano 60 osób, 
między niemi 20 kobiet. Wzburzenie między 
ludnością nie ustaje.

Z A arszaw y piszą pod dniem 3 bm .: 
Wczoraj w katedrze św. Jana składali przy­
sięgę na wierność nowemu carowi urzędnicy 
różnych dykaster.yj. Przysięgali po rosyjskn 
i pierwszy to raz od czasów rozbioru Pol­
ski w kościele katolickim rozległ się język 
rosyjski i niestety za pozwoleniem arcybi­
skupa Popiela. Stało się to w następujących 
okolicznościach : W noiy po dniu śmierci
cara (z 1 na 2 bm.) rozbudził arcybiskupa 
„zawiadujący sprawami obcych wyznań w 
Królestwie Polskiem*, niejaki Nacemow

jeg o  była wyłączną własnością. Jakiej- 
źe wiąo teoryi pedagogicznej hołdował 
Czacki? Czy ślepo szedł za prądami 
pedagogiozuymi płynącym i z Zachodu, 
czyli też włe.snymi ożyw iał je  pom y­
słami wzbogacając skarbnicą prawd i 
zasad pedagogicznych?

Mądrymi teoryami w pedagogice 
ówczesnej były idee fi^ntropinizm u 
wynalezionego przez epigonów  Jakóba 
Ronseau’a, Aasedowa, Campego, Trappa, 
Salzmanna i innych. Teorye te doma­
gały  sią kształcenia najpierw  zm ysłów 
ucznis, zanim rozpocznie sią nauczanie. 
Nauki realne stawiał filantropinizm na 
pierwszem miejscu, a Campe odw ażył 
sią nawet wypow iedzieć śmiałe zdanie, 
że woli warsztat tkacki, niż najpię­
kniejsze ustępy Iliady lub Odyssei. Jak 
w m yśl kom isyi edukacyjnej kandyda­
tów sten u akadem ickiego przysposabia­
no przedewszystkiem do umiejętnośoi 
matematycznych, fizycznych i moral­
nych z zupełnem niemal pominięciem 
nauk filologiczno - historycznych, tak i 
w gim nazyum  Krzem ienieckiem  przy­
znano pierwszeństwo naukom realnym. 
„O m yłki i opuszczenia** kom isyi edu­
kacyjnej zauważył H. Kołłątaj i om ó­
w iw szy je  w całym szeregu listów do 
Czackiego wyrobił ich  usunięcie, wpro­
wadzając w plan nauki język  łaciński 
i grecki.

(D. n.)

Czas odnowić przedpłatę „Nowi prenumeratorowie otrzymają bez­
płatnie początek powieści

S E E C A “ .

Biblioteka powieściowa
miesięcznie 4 0  centów — 8  arkuszy — drukuje 
obecnie powieść „Przeciw prądowi*. Marrenne,



młodzieniaszek 27 letni, od którego los każ­
dego księdza w kraju naszym zależy, i do­
ręczył mu rotę przysięgi homagialnej. Ar­
cybiskup, zobaczywszy, że rota jest zredago­
wana po rosyjsku, zamiast odpowiedzieć, iż 
nie może w kościele kazać przysięgać kato­
likom po rosyjsku, tłumaczył się tylko, że 
po rosyjsku nie umie. Odwagi cywilnej za­
brakło mu i odegrał dziś w katedrze taką 
komedyą: kazał ks. kanonikowi Borzewskie- 
mu czytać rotę po rosyjsku, a sam przed 
odczytaniem roty, stojąc koło ks. kanonika 
Borzewskiego,ubrany poutyfikalnie. przemówił 
w te słowa: „Zebraliśmy się tutaj, aby przy- 
siądz na wierność nowemu monarsze Miko- 
łajowi Aleksandrowiczowi; proszę przysięgać 
według nadesłanej mi roty." Dyplomatyczny 
to krok, prawda, bo sam arcybiskup roty 
po rosyjsku nie czytał, ale uczynił to ks. 
kanonik Borzewski, który wykonał rozkaz 
Popiela. Straszne to w Warszawie zrobiło 
wrażenie i ze łzami w oczach mówiono o 
tem po mieście. Jeden ze zrozpaczonych wy­
słał w języku francuskim telegraficzną skar­
gę do Liwadyi pod adresem księżniczki Ali- 
cyi, błagając, aby zwróciła uwagę swego 
narzeczonego, iż mu przysięgają wierność 
nie w tym języku, w którym przysięgający 
odmawiają Ojcze nasz i Zdrowaś Marya (on 

ju re dans une langue, qui n’est pas la 
lungue de mon Pater ct de mon Ave).

Do d ep n ta cy l w arszaw skiego o b y ­
w atelstw a, której cały przebieg podaliśmy 
wczoraj, przemówić miał Hurko, jak twier-

GAZETA NARODOWA z Czwartku duia 8. Listopada 1894. Nr. 282
i współudziałem pani Maryi Kulczyńskiej z
Krakowa pierwszy koncert. Początek o go 
dżinie pół do pierwszej w południe.

Js ta ts ie  wiademo&cL
Posłem na sejm krajow y z kuryi 

m niejszych posiadłości obw odu t a r -  
n o b r z e s  k i e g o  w ybrany został w 
m iejsce śp. Jana Tanowskiego, syn 
je g o  Zdzisław  lir. T a r n o w s k i  101 
głosami przeciw 32, które padły na Ja­
na Robaka.* -------------

Posłem na sejm krajow y z kuryi 
m niejszych posiadłości obwodu z b a r a ­
s k i e g o  p. Tadeusz F e d o r o w i c z  73 
głosam i przeciw  63 głosom , które o- 
trzym ał ks. Zajączkow ska

wniosek o ograniczenie kar pieniężnych

dzi korespondent De. Poznańskiego, w te 
słowa: .Gospoda, nie mogu znat’ na skolko w  Berlinie sprawiła wrażenie mowa 
iskrenny waszy czuwstwa ; dla Was smhrt hr. Ziethen-Schw erina, prezesa ewan- 
Gosudara potiera, no dla nas eto potiera g^lickiego synodu jenerałnego, w  btó- 
straszna. Pokojnik był •wopłoszozeniem ru- reJ zdając sprawę z posłuchania u oe- 
skaho ducha, żył prawdoju, daj Brg, cztoby «arza, pow tórzył życzenie monarchy, 
jewo prejemnik po6tupił w jewo sledy". To ahy kościoły (ew angielickie) były  i w 
znaczy: „Panowie, nie wiadomo mi o ile godzinach n ieprzeznaczonych do nabo
szczere są wasze uczucia: dla was śmierć

Z Berlina donoszą: Na zebraniu 
„Tow arzystw a narodowo - liberalnego" 
niem ieckiego w  Tylży ośw iadczył w 
tych dniach poseł sejm ow y Sanden, iż 
minister ośw iaty Bossę pow iedział mu 
prywatnie, że nie ma m o przeciw  te­
mu, aby ustępstwa przyznane Polakom 
w dziedzinie język ow ej, w  rów nej mie­
rze poozynione zostały także Litwinom, 
a nawet, że on sam, tj. m inister posta­
ra się o to.

cesarza jest stratą, lecz dla nas to strata 
straszna. Zmarły był wcieleniem rosyjskiego 
ducha, żył prawdą; daj Boże, aby jego na 
stępca wstąpił w jego ślady".

P og rzeb  cara. Trumna, dla zwłok ca­
ra Aleksandra, wykonaną została w Petcrs- 
bnrgn. Jest cna podwójną z suchego dębu, 
obita wewnątrz miedzią; zewnątrz, pokrywaj 
ją materya, przetykana złotem, oraz galony 
i herby państwa. Zewnętrzna dekoraeya wie­
ka cała z materyi, przetykanej złotem, przy­
strojona girlandami ze złotej frędzli; w fe- 
stonach herby państwa. Katafalk obity zło-

tylko do tych wypadków przestępstw 
politycznych, w których rozchodzi się 
korzyści majątkowe.

Następnie zwrócił się dr. Piniński do 
zarzutów uczynionych jego stronnictwu 
przez p. Slawika, mianowicie, że daw­
niej byli za autonomią, a dzisiaj nie są 
już autonomistami. Zaprzeczył tym za 
rzutom mówca i oświadczył, że dziś bar­
dziej jest autonomistą, aniżeli kiedykol­
wiek. Wszystkie momenty projektu usta­
wy karnej, które sprzeciwiały się auto­
nomii zostały wykreślone.

Tak samo niesprawiedliwym jest za 
rzut, jakoby rozdział o politycznych 
przestępstwach był reformalio in pejus. 
Niesłuszność tego zarzutu udowodnił 
mówca licznemi przykładami.

Obraza organów rządowych musi tak 
samo być ukaraną jak każda ( brr.za hu 
norii osób prywatnych.

Dalej polemizował mówca z Krona- 
wetl erom, zwłaszcza przeciw tegoż za pa 
trywaniu, że tajemnice urzędowe istnieć 
nie powinny. Coś podobnego nie jest 
wykonalnein a nawet w demokratycznej 
Szwajcaryi. istnieją tajemniee urzędowp

Odparł następnie mówca zarzut, ja ­
koby projekt nakładał kneble na prasę. 
Pastanowienia o pojedynku są zupełnie 
odpowiednie, a zdaniem mov.cy drakoń­
skie nawet kary za pojedynki, pojedyn­
ków by nie wykorzeniły.

W surowem karaniu obraz przez pra­
sę dokonanych leży także postęp. W koń 
cu zalecał mówca przejście do debaty 
szczegółowej i wyraził życzenie, aby 
podczas tejże, inowey o ile można się 
ograniczali, gdyż inaczej nowy projekt 
nigdy do skutku nie przyjdzie. (Oklaski).

Komisya —  zakończył p. Piniński — 
nie obawia się co do swego projektu

„a religia — rzekł cesarz 
wsze potęgą."

ś w ią t y ń .

żeństwa otwarte. Da to w ięcej sposo- _ _  .........  ^  _  0„ v&„
buości ludowi do oboow ania z religią, porównania z żadrą usta' ą karną z cza-

_— ,)®3b za- sdw nowszych. Stronnictwo mówcy po 
Nawet żyw ioły  wytwro- pjera projektowaną reformę jak najgorę 

tow e zatrzym ały się nieraz u progu c jej  j będzie głosowało za  przejściem
do dyskusyi szczegółowej. (Oklaski).

Po faktyeznem sprostowaniu Krona 
wettera i oświadczeniu referenta Koppa 
przystąpiono do głosowania. Wniosek 
Pernerstorfera przejścia do porządku 
dziennego odrzucono i przystąpienie do 
rozprawy szczegółowej 170 głosami prze­
ciw 26 uchwalono

now ego cara, którego pierwszem sło- —  B ank k ra jo w y  Królestwa Galicyi 
wem było  słow o pokoju. 1 Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra-

j. j rr kowskiem. Stan z dniem 31. październikaP a ry ż  d. 7. listopada. lg 9 4 . Wkładki 08ZCZ?dności 1)483.342 zł.
Na posiedzeniu gabinetu uchwalono 20 ct. ; Asygnaty-Czeki 618.748 zł. 22 ct .; 

w yprawić na pogrzeb do Petersburga Emisye: a) 47*0/o listy zaBtawne 22,168,600 
osobną delegaoyę pod przew odem  je - zl- w- a- — ct., b) 4°/0 koronowe zastawne 
nerała Boisdeffre w zastępstwie repu- ^ 3 ^ .^  Z~ 7 ” c*"’ ° ^ '8 I ko
-liki i prezydenta. munalne 2,994.100 zł. w. a. — ct. Razem

33,177.750 zł. w. a. —  ct.

W ied eń  d. 7. listopada. 
Deputacya słoweńska była  wozoraj 

u prezydenta m inistrów . Ks. W indisch- 
graetz dał deputaoyi uspokajającą od-

L w ów , dnia 8. listopada 1894. 
Akcyc n  sztukę: Kolej gal Karola Ludwikac\f\J\ * 1 ~_ „  j  ę j------------ u u u u io a

powiedź i p o m . t o t ,  tl rząd” ża spo >“
s ó b  o m a w ia n ia  tej sprawy przez dzień- Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 418 — do
niki żadnej odw iedzialności w ziąć nie ^  Eaal̂ _kre(iyt- 8^“ . P° 200 zł- w. a.
m o ż e .  L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga

Równocześnie denutanva klubu Ho- 5°/» los- w 40 lat- 101-10 do 101-8°- 5% z 10°/ Równocześnie uepm-acya kiuou n o - pretn n(1. _  do i m 0  ,og gQ ^
benwarta b y ła  u m inistra Schoenborna, 100-—  do 100 70. Banku krajowego 4'/s%  los. w
który oświadczył, i e  rozporządzen i, o ^  W  Sfc
napisaoh w dwóch językach  na tabli- ziemsk. 4% (I. _emisya)_ 97-70 do 9840. 4% los.
oaoh zostało wykonane w interesie sło 
wiańskiej ludności Istryi

T „ . . l  d. 7.
« a I n m o  nm n nrrn Cli/ Irti riA 3  “  u,," u Jr1

Kom. banku 
102-70,

1891 95 80

Rada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

| ten przyjęto.
Następne posiedzenie w sobotę; na 

porządku dziennym rozprawa nad nową 
procedurą cywilną.

Ytiedeń d 7. listopada 
Hohenwart oświadczył się przeciw

W i e d e ń  d. 7 l is to p a d  
N a  w c z o r a js z e m  p o s ie d z e n iu  I z b y  p o  , - , -

tog łow iem . Całun trum ny złotolity, z p ła -  s łó w  m in is te r  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  B a c -  „  £Jas,;%P,la  r o z p r a w a  n ad  w n io sk ie m
szczem  carskim , ze złotem i chw astam i na q iie h e m , o d p o w ia d a ją c  n a  in t e r p e la c ję  l a l l l l ,eg 0 o  w y z n a c z e n ie  k red y tu  z fu n -
rogach , herbam i carskim i. Poduszki do or- R ic h te r a , o ś w ia d c z y ł ,  iż  rzą d  p r z e d ło ż y  J u s z o w  p a ń s tw o w y c h  n a  w y r ó b  s u ro w ic y
derów  i taburety do n ich , obite z ło to g ło - w k ró tce  p r o je k t  u s ta w y  w  s p ra w ie  w y -  d y ite r y c z n e j .
w iem  i frędzlą. W  sobotę w ieczorem  p oc ią - k o n y w a n ia  p ra k ty k i w e te r y n a r s k ie j ,  O b o -  t e le r e n t  K a ta r e m  p o  k ró tk ie m  um o 
giem  pospiesznym  kolei m ikoła jew sk iej, trn- w ią zk o w e  u b e z p ie c z e n ie  b y d ła  w y m a g a  f ^ ? W.aniU- s ta w ia  w , i m i 
m na, katafalk, poduszki, całun i taburety, j e s z c z e  d a ls z y c h  s tu d y ó w  i z g o d y  ob u  ^ b 0weJ w n io s e k ;  Y zy  *-
w ysłane zostały  do L iw ad yi. p o łó w  p a ń stw a . ' C°  Pro

P o g w a ł c e n i e  p r a w a  i  s u m i e n i a .  N a s tę p n ie  to c z y ła  s ię  d a lsza  d y sk u -  . k o a trS0̂ ° 3 t ^ a f  J P° f
W  Sosnow icach  odbyło  się d. 29  paździor- « y a  n a d  k o d e k se m  k a rn y m . P o  m o w ie  d j k r e d y tó w  w  d r o d z e  °e P ° j l e i
nika otw arcie now o założonej szk oły  rea - F a n d e r lik a  k tóry  p r z e m a w ia ł  za  p r o je -  ,,a ż a d a v p 0 X ó 7 k i e i  k o n ? t3rtucyJn ®J 
h lej. R ząd  rosyjsk . niczem  zg o ła  się nie ktem , z a m k n ię to  d y s k u s ję ,  a m ó w c a m i . P o  k ro tk ie J r o z p r a w ie  w n io se k
p rzy cz y n ił; m iejscow y bow iem  w łaścicie l fa  jc n e r a ln y in i  w y b ra n i z o s t a l i : P a c a k  (e o n  
bryk i, p. D ietel, ja k  donosi Warsz. Dzień- tra) 1 P in in s k i  (p r o ) .  
nik jz a b ez p iecz y ł byt m ateryalny tej szko- P P a  c a  k o ś w ia d c z y ł, iż je s t  p raw
„ ły ,  kapitałem  tak znacznym , że procenta od d z iw y m  p r z y ja c ie le m  r e f / r m y  u s la w y

n iego w ystarczają na utrzym anie nauczy k a rn e j i n ie  m y śli o z a ch o w a n iu  d o t .y ch ­
cieli i na pokrycie innych  poirzeb Bzkol cz a s o w e j u sta w y  k a rn e j, p o c h o d z ą c e j z „ tn. o r „ j n i - n  - - , , .
n y ch “ . N iestety, szlachetna i tak znaczną p r z e s z łe g o  s tu le c ia . M ó w ca  p r a g n ie  le p -  / CJ “ . f  * y - ^ d ła  , ru m u ^ sk ie
ofiarę obyw atelską , rzad rojski splam ił. W  sze j u sta w y , za s to so w a n e j d la  n o w o e z e -  f ° ’ ni d p iz e c iw  u rzą d z a n iu  r z e z m  na
kraju bow iem , w" którym  re lig ja  katolicka sn y e h  s to s u n k ó w  i p r z y z n a je , że  projekt. e ran ic y .
jest de ju re  p a n u ją cą ; w pow iecie  (b ęd z ió - za w iera  w ie le  p o s ta n o w ie ń , w s k a z u ją cy ch  , W i e d e ń  d . 7 . l is t o p a d a ,
skim ) gdzie na 122^000 katolików  liczy  się n a  p o s tę p . J« że li je d n a k  p o c ią g n ie  s ię  ^ lu b  l o w i c y  u c h w a l i ł  w o z o r a j  l i o z b ę
zaledw ie 1 2 0  praw osław nych  i 2 5 0  prote- p a ra le lę  m ięd zy  d o b r e m i stron a m i s ta re -  c z ł o n k ó w  s w o je j  d y r e k o y i  z  5  p o d  
stantów, in a u g u ra c ja  szk oły  odbyw ać się g o  k od ek su  a  z ło m i n o w e g o  p ro je k tu , 9 ;  w y b ó r  d y r e k c j i  a t o l i  o d ł o
pow inna z udziałem  kapłana katolick iego, k a żd y  m u si s ię  p r z e c h y lić  n a  s tr o n ę  o n o .
Tym czasem  w Sosn ow icach , do sali szkolnej, p ie r w sz e g o
w  której uroczystość się od byw ała , sp row a - W  p r o je k c ie  o r y g in a ln e  są ty lk o  p o -  
dzeno p raw osław nego popa i na nabożeń s ta n o w ie n ia  o  p r z e k r o c z e n ia c h , a sa  on e  
stwie przez niego odpraw ionem  m usieli być tak ś m ie s z n e , że  w  p r z y s z ło ś c i  n ik t  n ie
ob ecn i now o w pisan i uczn iow ie, chociaż do o d w a ż y  s ię  w y jś ć  n a  u licę  b e z  o b a w y ,
praw osław ia  w cale nie należą. D odać nale- że b ę d z ie  m u s ia ł p o p e łn ić  ja k ie ś  p r z e -
źy , że sam p. A puchtin  szkołę otw ierał. k ro cz e n ia . P ę c a k  z a k o ń c z y ł  sw ą  m o w ę

sta w K am erunie, o ś w ia d c z e n ie m , ż e  s tr o n n ic tw o  je g o  g ło
W tihlauowi w ytoczono w ed łu g  b ę d z ie  p r z e c iw  p r o je k to w i u sta w y

Rreuz Zta. proces przez izbę dyscyplinarna karn eJi p o n ie w a ż  o z n a c z a  on  u c ie m ię ż e -  
w  P oczdam ie. W iadom o że asesor W ehlau n ie w o ln o ś c i  s ło w a  i prasy .
zrzek ł się sw ego czasu urzędu, pensyi i . " a s *?Pni5  P o m a w i a ł  p o s e ł d r . P i -  p o s ie d z e n iu  m ło d o o z e c h ó w  p o s t a w io n y m  
praw a  em erytury, aby tylko nie stawać a  1 n  s . J' -^a w s §P le z a z n a c z y ł , £e n a - m a  b y ć  w n io s e k  w y s ła n ia  d e p u t a o y i  n a  
przed sadem  i spraw ę je g o  uważano skut- w e . n ie p r z y ja c ie  e n o w e g o  p r o je k tu  u - p 0g r z e 8  o a ra  d o  P e t e r s b u r g a
kiem  tego pow szechnie za ubitą. zu aJ*’ Ż 0 do br ą  , P g  W i e d e ń  d 7  l is to n a d a

S z c z ę ś l i w e  p a ń s t w o .  Jednem  z bar- za w lera  , s t o t b.y Po s t?P  w  o b e c  d o t y c h -  . W l e d c ń  d - 7 ^  8t° P a d a ' ;
dzo rzadkich  państw , nie posiadających  dlu  cza s  o b o w ią z u ją c e j u sta w y . V \ czoraJSz e  w y d a n ie  Wiener AUg.
g ów , jest m ikroskopijna  rzeczpospolita San- . w leJkl je s t  p o stę p  w  sp ra - Ztg. z o s t a ł o  s k o n f i s k o w a n e  za  w ie r s z
M arino, leżąca we W łoszech  o 13 kilom e- Wle
trów od R im in i i  zajm ująca przestrzeń 59
kilom . kw . A dm in istracya  tego państew ka. . , „ „ , ,
n iezależnego jest nadzw yczaj uproszczona i s o b  p r o je k to w a n y ch  n o w y c h  p o s ta n o w ie ń  W i e d e ń  d . 7. l is to p a d a .

•o u w o ln ie n iu  z w ię z ie n ia  aż d o  o d w o ła -1  Z  P e t e r s b u r g a  d o n o s z ą , ż e  p o g ło s k i

. w /v   Â UŁU w
W  Yalle ( p o w .  P o la )  z a s z ły  wielkie | pinaeyjaego_ 5 %  101-70 do — 
ee8a . D e w n o  j u ż  p r z y b i t e

p o d w ó jn e m i  n a p is a m i z d a r t o ,  i  ż a n d a r -  4V»®/<> 100-00 do 4°'/o z rok“  —
^ J r  . . -rrr t do 96-50. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a.
m e r y ę  k a m ie n ia m i o b r z u c a n o .  W y s ł a n o  roka 1893 95-80 do 96-50.
ta m  w o js k o  z  P o l i .  L o s y : Losy miasta Krakowa 2650 do 28 50.

„  ,  _ , ,  _  . .  , .  Losy miasta Stanisławowa 45‘—  do 48-— .
M orawska Ostrawa d. 7. l is to p a d a . M onety. Dukat cesarski 5 8 5  do 595 . Nap.,

W e  w s z y s t k i c h  s z y b a c h  r e w ir u  kondor 9-85 do 9-95. Półim peryał 10-15 do00-00 
, ,  - . . .  . . ■ Kubel rosyjski srebrny 1-36-— do 1-38— . Rubel

w s c h o d n ie g o  s t r e jk  n ie  u s t a je . rosyjski papierowy 1 -3 4 --  do 1 36 100 marek
B ruksela  d . 7 l i s t o p a d a ,  niemieckich 60 8o do 61-25.

N a  o t w a r c iu  b r a b a n c k ie g o  s e jm ik u  (T e le g r a m ™ *  N a r.) ' ll8t° Pa<la'
p r o w in o y o n a lu e g o  z a s z ły  w o z o r a j  o k r o p -  Po zamknięciu giełdy południowej notowano.

N ie o h  ż y je  k r ó l ! k r z y k n ę l i  s o c y a l i ś o i : leje państwowe 881 50, lombardy 106-— , elbethal
ie  z n a m y  ż a d n e g o  k r ó la !  n ie c h  ż y j e  r ‘ 5-75’ akcye tytoniowe 2 3 1 - -  alpiny ICO --,

. . .  J renta majowa 100-45, węg. renta złota 12290
u d !  W s z y s c y  s o c y a l i ś o i  o d m ó w i l i  s k ła  węgierska renta koronna 97-40, austr. renta ko

ronna 9840, losy tureckie 68-30, unionbank 
298-25, marki —•— , ruble — •— .

{'£t. rubrykę reńakoya -.ie odpowiada}.

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3— 5. Telefon w cu­

kierni W go F. Grossa w parterze.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o r d s m u j e  o d  11— 12 1 od  3— 5 

ul. €h orątczyzn y 1 6 .

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
Szczaw a

dania przysięgi. Takie same soeny za­
szły w sejmikaoh prowinoyj Hannonii 
i Leodyum .

Beri i u d. 7 listopada.

r r e l e g r r e u r r L ^ r -  

Zmiana tronu w Rosyi.
W iedeń  d. 7. listopada. 

Dowiaduję s ię , że na najbliższem

, . . v . « Ł r I----   C? --w  w ic i a ł
rozro/,manie kar i obchodzenia, się ułożony przez posła Sw obodę na cara 

ze skazańcami, a przeciwnicy projektu _ , .
4“ * * * * * * * * * * » > * ? » :  p w y w w ,“ “

°  z w ,x ° w
“ 1 )7  F" 3“  " -  “  uov,ieok te  priez sędz,ów naszych w n t  ^  w chw ‘ -rządów. Cała armia wynosi 950 żołnierzy i , , . .,r . Y J““T “ ‘ uiiu n tuuoi łu-iuivi i . , , , . •/
3 8  oficerów, a na budżet składa się 2 2 7  le ż y sposób stosowane będą, wątpić nie
tysięcy franków doohodów  i 2 2 6  tys. roz­
chodów, co stanowi c&ly 1 tysiąc franków

można.
i rozchwiać związek fam ilijny pomię 

dzy Rosyą a Niemcami. W iadom e są
Że wykiuczonem zostało zadawnie- nawet osoby, które te pogłoski rozpu- 

nadwyżki! Taniość życia jest tam iście zdu- Dle wymierzonej już kary, uważa ino- śeiły, i w Petersburgu wywarło aroy- 
miewająca, a jeszcze bardziej zdumiewa to, W®a, ró|wnież z« zaletę nowego projektu, p^ykre wrażenie, gd y  skonstatowano 
że obywatele rzeczypospolitej nie pragna ła- ^^y2 skoro raz sprawo dliwość karę po- , nno-łoski f ra Ł-- *
M M n l .  się i odrzucili ofert, p /. p o»i»D « prz? lukowej pozo- to  • «  P®«l<>«h modtu fraoodsk.ogo
twego ,  bogać..,.     ,  .  *—- - -  pook»<n,.

tiŝ iiu l iuiemą, j “ “ ■■ ----------- eo  ■ j  , . . ---lob y  do te W edla Folii. Corr. będzie arcyks.
P om im o skrom nych  funduszów  państwo z a d a w n j e? ,ju  k a ^ '  ‘ ‘ nÓW " (dH kałby a P ° K a r o l  L u d w ik  r e p r e z e n t o w a ł  c e s a r z a  
w ych  dość znaczne idą  tam sumy na cele , . . ,  .rJ  p o w r a c a łb y , a b y  s p o - n a  l )0 e r z e h ;e  Qarok jm
artystyczne: tak np. obecnie w ystaw iono 1 7  \ ^ ao 0 w o c e sw e j z b r o d n i. ‘
w spaniały  w gotyckim  stylu „p a ła c  R a d y ". Z ale^  n o w e g o  projektu jest także p o - B erlin  d. 7. l is t o p a d a .
N a uroczystości otw arcia tego gm achu  se- s ta n o w ie n ie  p o d d a ją c e  p r z e s tę p s tw a  p o -  W e d le  d o n ie s i e ń  p e t e r s b u r s k ic h  z a -
nator Carducci w ypow iedzia ł natchnioną m o- ilyo^DC p o d  są d y  p r z y s ię g ło .  P o d c z a s  r ę o z y n y  f o r m a ln e  M ik o ła ja  z  A l i o y ę  i

  g d y  o g r a n ic z e n ie  d z ia ła ln o ś c i sa d ów  ; i ■ > ,
D rzvsiP o-łncb n r7 v zb rn d n in ch  ner, \  J J p r z e j ś c i e  n a  p r a w o s ła w ie  o d k ła d a n o  lite j, trw ając-j ju ż  15  stuleci. p r z y s  ę g ły c h  przy  z b r o d n ia c h  o sz u stw a  . ]k  J

Z m a r l i  H enryk D yrd oń , artysta m a- ' k ry d y je s t  b a rd z o  s to so w n e rn  p o n ie -  wz^ in  u a  y ta n  A le k s a D -
la r z ,  L w ow ian in , w y cbow an iec krakow skiej D rocola0 f  c z ę s to  n a d e r  z a w ik la n y c h  d ra
szk oły  sztuk pięknych, zm a rł w Krakowie d z j WIle *  e g ?  r ° d z a ju  w y p a d a ły  b a r d z o  Berlin d . 7 . l is t o p a d a ,
przeżyw szy lat 3 4 . n r7 e s t » n o : i / r 0 uI u w a ln ia ją c e ,  to  p r z y  W o b e o  p o g ł o s e k  o  o b o ję t n o ś c i  M i­

m a in a c z e T  P O ^ ty czn y e h  r z e c z  s ię  k o ła ja  I I .  d l a n a r z e c z o n e j  z a p e w n ia ją

Z u a c z e n ie  p o s t a n o w ie n ia  o u tra c ie  tUtad Z ea^  s fc a n o w c z ° ś c ią ,  ż e  car szozo- 
I s z la c h e c tw a  z o s ia ło  z n a c z n ie  p r z e s a d z o -  r z ® t o e h a  k s . Alioyę ; i p o d o z a s  ciężkich 
|ne. I r z e c i e ź  i za są d z e n i u rz ę d n icy  tracą  d n i słabości o j c a  d łu g ie  godzinv z  nia, . —   ------------------  J a
sw ó j cn a ra k te i i w s z y s tk ie  o rd e ry  i p o -  s p ę d z a ł  i w ie l c e  był d la  n ie j u p r z e d z a -  

B epertoa r teatralny. D ziś w e czw ar- s ta n o w ił n ie  oi je s  n ie  u sp ra  w ie d l i -  ją c y i n .  P o  z g o n i e  o j c a  d o  n ie j s i ę p r z y -
tek nie będzie przedstaw ienia z pow odu w ion ę . C zy  je d n a k  p o s ta n o w ie n ie  to p r z y -  --- — - "

usprawiedli
i przedstaw ienia z pow odu w ion ę . U zy je a n a s  p o s ta n o w i 

przygotow ań ' do kom edyi Szekspira „J a k  ję t e  lu b  o d r z u c o n e  z o s ta n ie , n ie  w p ły n ie  
wam  się p o d o b a ". W  piątek „M akbet" tra- to n a  d o b r o ć  n o w e j u sta w y ,
ged ya  w  5 aktach Szekspira. D ziew iąty g o - N a jw a ż n ie js z y m  p o stu la tem  n o w o c z e -
ścinny w ystęp pani H eleny M odrzejew skiej, sn e j k ry m in a lis ty k i je s t  r e fo rm a  p o s tę -  
W  sobotę „M arya Stuart* tragedya w 5 p o w a n ia  z m ło d o c ia n y m i p r z e s tę p c a m i,
aktach F r . Szyllera. D ziesiąty gościn ny w y - W  tym  k ie ru n k u  p os ia d a  p r o je k t  w ie lk ie
stęp pani H eleny M odrzejew skiej. za le ty  i c h o c ia ż b y  z te g o  j  e d n e g o  p o w o -

* Z  g a licy jsk ieg o  T ow arzystw a  m u- du n le  n a le ż y  g o  tak z u p e łn ie  o d r z u c a ć  
z y czn eg o . W niedzielę 11 bm. odbędzie
się w sali towarzystwa muzycznego pod' ar­
tystyczną dyrekcją pana Rudolfa Szwarza

Również nie są na miejscu przy prze­
stępstwach politycznych wysokie kary 
pieniężne i dlatego postawionym został

tulił. Taksamo carowa matka wielką 
czu łość okazuje sw ojej przyszłej sy­
nowej.

P e to rsb n rg  d. 7. listopada.
Półurzędow y Joum . de St. Petersb. 

donosząc o manifestaoyaoh zagranioy 
z powodu śmieroi Aleksandra III . do­
da je : Rosja z w dzięcznością  i w z-u- 
szeniem przyjm uje te m anifestaoye, i 
taksamo wzruszona jest żyozeniam i dla

B erlin  d. 7. listopada. 
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie 
- n i m  , ,  , . _  * j  kredyty 232 90 (385-82), lombardy 4 c40 (10586),
Btrl. J.ageolatł donosi z L on dyn u : węgierska renta złota 100-40 (123-06), węg. renta

Dom sir Reginalda Bretta niedaleko koronDa 224-25 (137 02). yfry podane w nawia-
r r  , , . v , , , , sie (— ) oznaczają porównawczy kurs wiedeńskiilydeparku usiłowano zburzyć bombą. tz. Wiener-ParMt
O g. 11 w nocy z 5 na 6 bm. przera- Frankfurt d. 7 listopada
żeni zostali mieszkańcy Parklane i Pio- (Telegram Oaz. NarJ

 ___ . _  Tj  , Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 314-87
oadilly łomotem straszliwym. Brama do- (384-12), lombardy 89-87 (lou 55), węg. renta
mu owego była roztrzaskana, to samo ^g0-00 (123-30), węgierska renta koronowa
sień i wszystkie okna w okolioy. W y - f 7 <lb
buch słyszano aż na staoyi Portland-
road. Na schodach przed bramą znale- ??ków towarowych
ziono czerep bomby z zapalonym lon-
*. rr i j  • *i a. • t i  Lw ów  7. listopada .B ank roln, notuje za 100tem. Z  ludzi nikt me poniósł szwanku, kilogr. loeo Lwów: Pszenica gotowa 6.25 do 6*75
Sprawca podobno się pomylił, i chciał nowa 0-—  do 0- - ,  Z y :»  gotowe 4-75 do 5-50

. . .  j  • tt i • •» tare 0 '— do 0 '— Owies obroezny stary 0’— dosię zemście na sędziu Hawkms, mie- q.—  ̂ obroezny nowy 5-25 do 5-75, Jęczmień
szkająoym w domu sąsiednim, który brow. 4-50 do 6 — . Rzepak nowy 8-— do 9 —, 
bardzo surowy d l . auarebistów, u isd .-
wno temu kilku z nich skazał. Dotych- . Groch 5-— ->•> ^ *-»*
czas Anglia nie choiała ograniczać
prawa przytułku dla anarchistów, 
świadczająo, że w A nglii zam achy się 
nie pojawią.

P aryż  d. 7 listopada, 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby  

posłów inerpelował dep. Letterisse, dla 
czego 36.000 żołnierzy przed ozasem 
rozpuszczono. Minister w ojny dał od 
nośne w yjaśnienia i o św ia d czy ł, ie  
Izba m oże z oałyin spokojem być przy 
gotowaną na wszelkie wypadki. Wnie 
siono rozmaite rezoiueye w tej sprawie 
i uchwalono rezoluoyę akceptowaną 
przez rząd prostego przejśoia do po 
rządku dziennego.

P aryż d. 7 listopada. 
Półurzędowy Temps d on osi: Rząd

howański ośw iadczył na ultymatum Le 
myre a, że tylko przem ooy się ugnie, 
Francuzi opuszczają Madagaskar. Tele 
graf m iędzy stolicą a Tamatave (w y­
brzeżem) zastanowiony.

Z Tangeru donoszą, że się w Maro 
ku zanosi na rewoluoyę.

Z Rio Janeiro nadchodzi dziwna 
wiadomość, jakoby rząd przedłożył par­
lamentowi wniosek wypędzenia w szy­
stkich cudzoziem ców z Brazyii.

N ow y J ork  d. 7. listopada.
W poroie Savannah w ybuchł one 

gdajszej nocy pożar prawie rów n ocze­
śnie na siedmiu okrętach ; jest to nie 
w ątpliw ie akt zem sty.

n
u & 6 k o a & m

—■ G a licy jsk ie  lis ty  zastaw ne. N.
fr. Presse donosi: dyrektorowie większych 
finansowych instytucyj galicyjskich przybyli 
do Wiednia, aby poprzeć sprawę zakupna 
galicyjskich listów zastawnych przez publi­
czne fundusze. Pewuem jednak jest tylko, że 
pocztowa kasa oszczędności zakupi za wię­
kszą sumę listy zastawne gal. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego.

— D y rek tor  banku k ra jow eg o  dr. 
Zgórski wedle pogłosek krążących w kołach 
parlamentarnych, otrzymać miał tytuł radcy 
rządowego.

— Lfiudcrbank. Zamianowanie hr. 
Maksa Montecuccoli-Laderchi guberna­
torem Lauderbanku jest —  jak dowia­
duje się Fremden Blatt — już faktem 
dokonanym, a publikacja tej nominacyi 
nastąpi w dniach najbliższych. Na naj- 
bliższera posiedzeniu Rady nadzorczej

iinderbanku, zostanie do Rady nadzor­
czej kooptowanym, prócz p. Zygmunta 
Kanna, fabrykanta cukru z Pragi, który 
ma kierować nowym oddziałem Lauder- 
banku dla spraw fabrykucyi cukru, takie 
i .  Edward Palmer, dyrektor alpejskiego 
owarzystwa górnicznego.

do 8 — , Wyka 4'25 do 
4-75, Bobik gotowy 4-25 dc 4.75, Hreezka 0"— 
do 0-— , Kukurudza stara 0 .— do 0-— , nowa 
O’— do v — , Chmiel za 56 kg. 25- -  do 45-— , 
Koniczyna czerwona 48'— do 56-— , koniczyna 
biała 65-— do 100-— , koniczyna szwedzka — •— 
do "— , Tymotka 22"— do 28"—.

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. gotowy 14-- 
do 14 50 loco staeye kolei na termin zł. — ■- 
do — — .

Usposobienie niezmienne, ruch cośkolwiek oży 
w ił się, oeny ulrzymują się.

Sprawozdanie z targu ibożoweg na Kleparzu.
K rak ów  6 . listopada.

W handlu zbożowym tendeneya jest obecnie do­
syć stała, lecz ponieważ odbyt jak przedtem tak 
i teraz ogranicza s ę do potrzeb miejscowych, 
przeto kapujący mają zawsze do wyboru dosta­
teczne ilości, tak że nawet przy ograniczonych 
jak teraz dowozach, ceny nie mogą się podnieść. 
Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu spokoj- 
nem, a chociaż na żyto m ianowicie" pokup był 
wcale ożywiony, ta okoliczność pozostała bez 
wpływu na cenę, gdyż obok krajowego pojawiają 
się jeszcze oferty żyta węgierskiego. Pszenica 
przy niewielkich obrotach zaledwie się w cenie 
utrzymała. Jęczmień browarny dosyć poszukiwa­
ny po cenach dotychczasowych

Płacono pszenicę białą 7-20 do 7 55 zł., czer­
woną nową 710 do 7 40 zł., żółtą n. 7-10 do 
7*40 zł., żyto nowe 5-70 do 6*— zł., jęczmień 
browarny 6’25 do 6-9o zł., na pasze 5‘— do 5‘50 
zł., owies 5-25 do 5'75 zł., rzepak' 9-25 do 9-75 
zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu 1 przemysłu. 
W iedeń dnia 7. listopada. Płacono: pszenica 

na wiosnę po zł. 6'91 do 0- żyto na wiosnę 
6 00 do O-— , owies na jesień 0-— do 0 -—, owie9 
na wiosnę 6 18, kukurudza n» maj-czerwiec 6"18. 
Notowano rzepak na styczeń-luty 10"75, na sier- 
pień-wrzesień 11-65.

wy
Wiedeń 7. listopada. Spirytus kontyngento-

15-90 do 16 - .

Prsyjecłiali do Lwowa.
dnia 7. listopada.

Hotel Imperial. J. hr. Potocki z Ry­
mowa, P. hr. Cetner z Sądowej Wiszni, 
hr. Potworowski ze Skały, J. K. hr. 

Tarnowski i M. h r. Młocka z Rosyi, K. U- 
jejaki z Tomaszowa, M. Zieliński z Woro- 
bijówki, M. Truszkowski ze Stryja, J. H a- 
berfeld z Oświęcima, J. Falter z Krakowa, 
A. PraSchil z Kołomyi.

Hotel Krakowski. R. Baumann z Ża­
bie, A Turkiewicz z Rudki, L. Klempel 
z Kimirza, J. Dorociński z Drohobycza, J, 
Dobręcka z Sambora, L. Baecher z Ko­
łomyi.

SKA

950

K R 0 N D 0 R F

uznana za najlepszą i natnralną 
ZDRÓJ SZC ZA W O W Y

o T o o ls  H a i l s b a d i a
Woda stołowa 
Woda lecznicza 

Generalne zastępstwo dla Galicyi 
i Bukowiny:

Mendrochowicz i Schenker
L w ów , Sybstuska  22.

Główny skład u W go L eop o ld a  L i ­
tyń sk iego  we Lwowie. —  Grand Hotel.

M aterace w łosienne
po zł. 14, 1*, 18, 20 do zł. 30 ;

poleca specyalna pracownia pościel;

Józefa Schustra
L w ów . ul. K op ern ika  7.

Kołdry SZyt6w największym wyborze.

Zapytuję Redakcyę Wesołego K uryer- 
ka, co ją  upoważniło do wydrukowania 
bez mojej wiedzy i woli pięknego wier­
sza do mnie ś . p. T. Padurry, który ani 
swą treścią, ani formą nie nadaje się do 
druku w żadnem „humorystycznem" pi­
semku.

Lwów d. 7. listopada,
Aleksander Bolesław Brzostowski

ROZKŁAD POCIĄGÓW
Mwwtąwąjąey od f. maja 1894 

(Geas lwowski).

Stan. pow ietrza. Wczoraj po południu 
mieliśmy pogodę, w nocy i dziś rano padał 
deszcz.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morzu był dziś o 12tej godzinie w po
łuduie 765 mm.

Prognoza na dobę d. 8. listopada br. 
od północy do północy) Wiair będzie co

do kiernnku połndniowo-zachodni, o średniej 
prędkości 4 m;sek

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -ł-4nC, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 75%

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogo­
dnie.

Dziś dnia 8. listopada: 4 Koron. — 
św. Nestora M.

Do Lwowa
przychodzą  z

Pociąg 
pospies znj

Pociąg
osobowy

Krakowa (Berlina, i
W rocławia Wiednia) 3-04 6-01 9-3( 6-46 9'66

Warszawy 6-01 9-3( i 6-7 1 9 -66
Muszyny-Krynicy pr.

Tarnów (tylko od ' | 6
do włącznie s,|8) t 9-3(

Muszyny - Krynicy i
Chabówki p. Tarnów 9'66

Muszyny-Krynicy pr.
Tarnów lub Rzeszów
(tylko od 15]e do “ |, 6-01

Muszyny-Krynicy pr. i
Stryj ( 9-1C 13-46

Nadbrzezia i Tamobr. 6-46
•

Podwołoczysk i Bro­ *
dów na dworzec gł. 2-48 10 ££ 9-46 6-21

Podwołoczysk i Bro­ '
dów na Podzamcze 2-34 9-4® 9-21 5-55

Suezawy 1 0 J6 8-13 1-03 7*11
Husiatyna p. Halicz 1016 813 .
Czortkowa p. Halicz # . 1-03
Bełżca . , 5-21 *
Sokala „ S-24 521

•

Eawocznego, (Pesztu, •

Miszkolca, Sereneza,
Munkacza, Cbyrowa i
Stanisławowa p. Stryj 9-10 1246

Skolego, Cbyrowa, 
Stanisławowa i Bory­

2-38 •
*

sławia, przez Stryj * 9-ss

’
•

Z e  Lwowa
odchodzą  do

Krakowa, (Wiednia,

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

W rocławia, Berlina) 
Warszawy

3*00 1046
10 40

5*6
5'fjj

1 1 1 1 7-61
7 -si

Muszyny - Krynicy i “
Chabówki przez Tar­
nów lub Rzeszów 1 0 « 7-31

M uszyny-Krynicy prz.
Tarnów t 5-86

M uszyny-Krynicy prz. “
Stryj 7 «

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu t 10-4f 5-26 , ,

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 6-44 3-20 10-16 10*66 *

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzamcze 6-58 3.32 10-40 l l - a •

Suezawy 651 10-51 3-31 11-OJ
Czortkowa 6-51 , , 331
Husiatyna pr. Halicz 6-51 . . , ll-OJ
Słobody rungurskiej

0-5lkopalni . . t 11-06
Nowosieliey, Bephó- 

methu n. S .i Czudyna 651 .
Radowiec 6-51 0-51 11-06
Kimpolung 6-51 . 3-31 •
Sokala . . 9 56 7-81
Bełżca , . 9 56Borysławia p. Stryj , , 6 16 10-26Ławocznego (Mnnkacsa 
Szerenesa, Miszkolca,
Pesztu i Chyrowa p.
Stryj 6-16 7-46

Stanisławowa p Stryj 0-26 7-5
Skolego Hrebenowa i

.
Chyrowa przez Stryj 0 26Stryja i Skolego

• 3-41 • t

U w aga . Godziny, podkreślone czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano.

W  b iu rze  in form acy jn em  c. k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnyeh, dowolnie zestawialnyeh zeszytów do ja ­
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. Informaeye w sprawach taryfowych i  
przewozowych.



i GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 8. Listopada 1894. Nr. 282.
KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra WLAD. ELK0WSK1EG0
w  K r a k o w S e

otrzymała i poleca świeżo wydane

P a i l l e t e &  d ’ o r
•NeuYlćniie serie

(1.892, 1893 e t  1894).
Cena egzemplarza 45 centów. Poprzednie 

serye są do nabycia po tejże cenie. 
N adto:

f a o s  p n d i s
du pensionnat, du college et de la fa 
milie par 1’auteur des Pailletes d’or.

gospodarcze, graniaste po złr. 
2’40, najlepsze z istniejących, 
jedynie nie zawodzące. Okrągłe 
zwykłe po złr. 115*1 1-30, okią- 
głe z płaskiemi szybami po l*9(i, 
Pochodnie naftowe do drogi po 
złr. 2-50. wahadłowe 3-— . Ku­
chnie naftowe znakomitej kon- 
strukcyi po złr. 1'80, 2 50, 3*25 

i wyżej poleca

A N T O N I  H A L S K I
handel wyrobów żelaznych 

w e L w o w ie ,  p la c  M aryacki 1. 9.
(Cenniki na życzenie.)

Samodzielne

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 et. o d  w y r a z u

RT nrZ ET Y  PO K O JO W E  po złr. 8 -  
17 '— i 30'— . Wanny długie po złr. 

15-— i 16 '—, nasiadowe po złr. t>-—  i 
7-50, poleca P io tr  C h rząstow sk i handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na 
przeciw katedry).

UR Z Ę D N IK  państwowy przyjmie zarząd 
większej kamienicy, albo zajęcie z ra­

chunkowości w godzinach popołudniowych. 
Adres złożono. 373

n O  W Y D Z IE R Ż A W IE N IA  zaraz młyn 
murowany, wodny, o 4 kamieniach, 

w G linnie, jedna mila od stacyi kolei i 
poczty Zborów. Zgłoszenia kompetująeych 
u właściciela we Lwowie, hmei Żorża 
Nr. 5. 371

|OKÓJ kawalerski od 1. grudnia do wy 
najęcia ul. Cicha 5, I. piętro.

PO W RÓ CIŁAM  i udz elam lekeyj tań­
ców jak zwykle w domach prywatnych, 

pens] onataeh i w własnem mieszkaniu. 
Zgłoszenia: L . M iączyńska gmach tea­
tralny I. p iętro, drzwi 7, pierws/.a brama 
z placu Gołuehowskiego. 357

ZA K Ł A D  F R O T E R S K I Bednarskiego, 
ulica Czarneckiego 12 , przyjmuje za­

mówienia na zaprawianie podłóg tak na 
miejscu jak i  na prowineyi.

ZN A K O M IT E  T U T K I N 1G K LEJO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. " 899

IN S E R A T Y , A N O N SE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

J^UTRO D A M S K IE , garnitur fu'rżany 
tj.: czapeczka, kołnierz i zarękawek tu­

dzież futro damskie dla starszej osoby jest 
tanio do nabycia przy ulicy Sobieskiego 1. 
32. Wiadomość u dozorcy domu. 371

KA M IE N IC A  dwupiątrowa do sprzeda­
nia jest z wolnej ręki, przy ulicy Czar 

neekiego Wiadomość u portiera przy ulicy 
Czarneckiego i. 4. 372

KU P U JE  , sprzedaje , pożycza wszelką 
odzież, me'de, maszyny, strzelby, uni­

formy, liberję itp. handrl Jaszczyszyna, 
gmach teatralny. • 368

3 P O K O JE  K A W A L E R S K IE  na I. pią- 
trze do wynajęcia od 1. listopada b. r. 

w kamienicy przy placu Bernardyńskim 
10, gdzie obecnie kancelarya Dr. Kulikow 
skiego. Bliższa wiadomość u dozorcy.

A.dministracyę|
w ięk szych  m ajątków

w kraju lub za granicą przyjmie dłu­
goletni i rutynowany kierownik wielkich 
obszarów dóbr ziemskich , mogący się wy­
kazać najlepszemi refere.ueyami. Zgłoszenia 
przyjmuje i osobiście interesowanym infoi 
maeyj udziela z grzeczności Dr. Maryan 
S ietnicki, adwokat krajowy we Lwowie 
plac Smolki 3. 370

z głębokich żró 'e ł 
strumieni, dla miast 

masteezek, gospodarstw.

„ POMPY
■ wszelkiego rodzaju buduje

■;A . K U N  Z
Mor. Hraniee (Weisskirehen). 

Prospekty gratis.

U

W
R E G E N T

W E L O C Y P E D Y
) — -— \ Katalogi 10 et. markam

-a a  H .  i
h m  Y IE N

*-• III.Hmiptstrasse'72.

Najlepszą 
#

t u d z ie ż  n a jle p s z e

poleca najtaniej

F IR M A  H A N D L O W A

W .  C Z O P P
L w ów , Ż ó łk iew sk a  2.

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
laki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5 50. Wyrobn Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżi-.ny. 448

I W i n c e n t y  K u e z a b l ń i k i
we Lw ow ie, ulica K arola Ludwika 3

Zakład w yrobów  introligatorskich galanteryjnych
Skład specyalny książek do nabożeństwa, obrazów, ram itp.

poleca 6148!

T E K I D Y P L O M O W E  i A D R E S O W E  m
artystycznie wykonane po miernych cenadk Również przyjmuje się wszel- [ H  
kie roboty kaligraficzno-rysownicze jak : herby, dyplomy, adresy, laury itp.

Miejsce witania Diletó jazdy do Ameryki północnej
po cenach zniżonych 

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

«W  s n m «■ _fr.-. o c e a K t e m .  9 c i o  - d u ł o
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Koncesyanowane biuro przewozu F. STAREK fiellertsirasse I w Lipsku (Leipzi|j.)

(lo zębów
w największym wyborze

poleca 5876

0.1 WINGKLE8A SYS
Lwów, Teatralna 7.

prze wybór no w smaku i zapaska
przez SUEZ sprowadzane

I J U B B A T T
c h i ś i i k i e

po złr. 2, 2'89, 3-60, i ,  4-40, i 5 za 1 funt.

W y a i e w k i  h erbaciasn ®
po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  5U0 gramów

. z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. IlEllKIlCZA
we Lwowie, Rynek l. \‘Ż.

J a s a a ■ r si si si 
a  ■  u  ■  ■  i

[ ■ a a a ■ ■ a a_a ■ a a «. a a a a a  a 
i i j i i i : i i i

Ha Proszki
,«• i-’-'* T ylk o  p ra w d ziw e

1  jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- 
wany jest orzeł i firma A . M oll.

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
rotom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi-

Fałszywe wyroby będa sądownie ścigane.
C e n a  z & p ie o z ę t o w s r  ^ y g in & ln e g o  p u d e łk a  1 z ł r .  w a l u t y  a u s t r .

X
fal

l\

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Mn?.: |
W ód ka  francu sk a  i sól M o lla  jest najlepiej znanym środkiem ludowyn szczególnie jako środek uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco gg 
na muszkuły i nerwy. Cena oryg ina ln e j p lom bow anej flaszk i 90 cen tów . ______________________

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. «■
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj-

5612
■ a a_a
■  ■  e

mowa*, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY WE L W O W IE : J. Beiser apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałłaban.
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NA SEZON JESIENNY!
zapraszamy wszj stMch zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące tow ary sprzedajemy jak d ługo zapas starczy:
1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1-20, 150 , — -2, 

i  — 5 zł.
1000 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1-20, 1-80, 

4>'20, do — .4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2 o0, — -3, i _ - g  zi

rłóezkowych 2 50, — '4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek — -75, 2-25, do — ’4

Konfekcya dla dzieci.
naja>°dniejszych sukienek na jesień i zimę 1-80, 2-50. 

1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 
i wyżej.

3000 ubrań dla chłopczyków v e  wszystkich wielkościach 
po 1-80, — 2, — -3 i w rie j.

Szczególne nowości:
wstążki. koronki, woalki, kapelusze damskie I dzieciane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne 1 wełniane, 

szlafroki, kostyumy i aegliże- 
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codiiennie
Szczegół niejsza knriuwna sprzedaż oiazyjua w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, l -20, 1-90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-— , 2-50, 3-— , 3-50, 4.__

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem S złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6-— , 
8-— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 1-50, 2

900 par 'firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części i-25, 1-50, 2-—  i wyżej.

300 kołder z wełnianego uJasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50

200 prawdziwych koMir podróżnych (Jigera) 2 metry dłu­
gie! i 3-50, 4-5f . 5-75, 6‘75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dywa ikiw pod i nad łóżka po 1*50 i 2*— , strzyżone 
po 2-50. 3-—  i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4‘— , 5*— , 6-— , 6-50 i wyżej,

80 dywanów salonowych i kościelnymi przed ołtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywarw do pokojów |adalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pił-salonowych 6-25, 7-—  i wyżej.
1000 resztek chodników 8— 10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, dłue: h chińskich skór kozich , natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i 2-50.
Derki do podróży 350 , 5 — , 6 — , z imitacyą skóry tygry­

siej 7'50 i wyżej.
Dywany osłonowe we wszystkich rozmiarach po 51/ ,  metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch
Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak nairychlej.

Z najgłębszym szacunkiem 5563

Zarza,d magazynu aiu Lon ,ro w e  L w o w i e ,  p l a c  K a p i t u l n y  3.

(B e z  p r u c ia !
Pierwszy wiedeński chemiczny

Szymona Weissa
Lwów, Kopernika 1.12

I

przyjmuje 57ć5

wszelkie ubiory mgskie i suknie damskie 
nieprute

do odnawiania i prasowania.
Na życzenie czyszczę ubiory 

w przeciągu kilku godzin.

A

I
W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PAEFUMERYA
ADX YIOLETTES de PARMĘ

ED. PINAUD
Bydło A n i Yiolettes de Pannę
isnocyi dia etmatek A m  Violettes de Parmę 

wida toaletowa.. A m  Yiolettes de Parmę
Pomada Anx Yiolettes de Parmę
Olejek A u  Yiolettes de Parmę
Puder ryiowy.. . .  Am  Violettes de Parmę
Kosmetyki Am  Yiolettes de Parmę

37, Boni1 de Strasbourg, 37

COGNAC
j

w y b o r n e j  ja k o ś c i  a ro m a ty c z n y  
w z m a c n ia ją c y  ż o łą d e k , r o z s y ła m

pocztą na próbę
1 baryłkę' 4-iitrową . . . złr. 7-59
1 koszyk z 3 flasz, po •/, htry » ^'^rj 
za gotówkę po nadesłaniu towaru (dla 
nieznajomych za pobraniem) franco do 
wszystkich miejscowości Austro - W ę­

grzech, rozsyła 6121

B. Baseggio
Capoditstria

Do desin fekcyi
Kwas karbolowy surowy,

Kwas karbolow y czyszczony, 
W apno karbolow e i chlorowe, 
Proszek do desinfekcyi, 

Siarczan żelaza,
Dwusiarczan wapienny, 

Naftalinę, Antibakterion, 
Kresolinę, L y so l, 

Nadm angan potaszu
poleca 6120

iląjzjf ftiiter
Lw ów , R yn ek  1. 3S.

Do najbliższych ciągnień
polecam y po najtańszym  kursie za gotów kę albo też na raty 

m iesięczn e  wszystkie losy a m ian ow icie :

Lusy W ęgierskie  Premiowej
Ciągnienie I. grudnia. — Główna wygrana 150 000 złr. 

Promesy na te losy po zlr. 5-—.
Kupujem y i sprzedajem y lis ty  zastaw ne, a k c je , p rio j*y-j 

tety , w  ogóle w szystk ie  p a p iery  w a rtośc iow e  po n ajprzy-|  
stęp n ie jszych  cenach .

Zlecenia z prow incy uskuteczniam y bez d o licze n ia  ja ­
kiejkolwiek prow izyi. 56461

Towarzystwo bankowe i kantoru wym iany

Schellenberg L Kreyser
L w ów , plac Halicki 1. 1.

Rcssyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu S e r g l m z a  W a s i l e w i c z a  F e r ł o w a  w  M o -

k w ie ,  opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po cenach  m o­
sk iew sk ich  począwszy ud złr. 1-80 aż do złr. 1040 za funt ossyjski poleca

B .  S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

j j  Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

W niedziele 
i świgta

z a m k n ij .

'owości!
n a  s u k n ie  d  m s k ie

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

M. B A ŁŁA B A N A  Następca

M. LUDWIG

\
I

5 '37Lwów plac Maryacki 1. 8
Na żądanie próbki franco.

K o m p l e t n e

W zo ry  anonsów
dla wszystkich gałęzi przem ysłu, i wskazówki co  do wyboru od po­
w iednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie E kspedycya anon­

sów R u d o lf  Mosse, Wiedeń, I. Seilerstatte 2.

ci,
ff ia n fo r  w y iu ltM iy

Im
k u p u je  i  s p r z e d a je

+
•*>
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wszelkiego rodzaju papiery i monety
po knrsie dziennym najdokładniejszym, 'nie lieząc 

żadnej prowizyi.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4‘ IjO/o listy hipoteczne 
5 %  listy hipoteczne premiowane 
5°/0 listy hipoteczne bez premii 
4°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4‘ / j “/o Usty Banbn krajowego 
4 ‘ /* ° /o  pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę krajową gaiic. koronową 
4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/o peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4Vła/o pożyczkę węgierskiej koiei państwowej 
4*/»°/o pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/o węgierskie obligacye indemniz-tcyjue

które tc papiery jakoteż i wszelkie reuty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
U tcayui Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież za p a d łe  ku pony za g o z o ^ ę ,  bez w szelk iego  
p o t r ą c e n ia ,  zaś z a m ie js co w e ,  , dynie za potrąceniem rzeczywistych 
Kosztów.

Do efektów, u których wy .erpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam poaosi.

♦ 4 * 4  I  ł ł ł t l  l W ł ł ł W ł ł ł  4

P ierw sza  1 n a jsta rsza  fabry k a  p ie ców  w  A u stro -W egrzech .

T l .
e. k. nadworny maszynista

W ie d e ń ,  V II ./1 . K aiserstrasse N r. 71. 
Najlepsze regulatory z lanego żelaza

z płaszczami z blachy i patantowanem sznmotowaniem, wykonane 
pojedyuezo i luksusowo do ogrzewania mieszkań, biur, szpitali, 

kasarń, kościołów, klasztorów itd. itd.

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawach.

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka wytrwałość, najzu­
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulacya 

w spaleniu. 6056
K U C H N I E  przenośne z ema'owanemi niełamiąeemi się taflami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospekta gratis i franco.

Skład we Lwowie u Jana Szum, na, plac Bernardyna :i 14.

ii Haudel założony w roku 1789.■a 
•a,-a
■a  ̂ _  ' f l ­

is- 
o-

L w ów , R yn ek  i .  45, poleca a-

&I Największy skład herbaty chińsko-rosyjskiej | 
Fryderyka Sckubutha

Herbaty czarne, aromatyczne, silnie Herbaty z kwiatem, aromatyczne, ja- 
naciągające. sno naciągające.

4i big-. Oongo nr. I. 1 "0 */2 'dg. Peceo nr. III. 2'80
„ Souehong nr. II. 2 30 „ Peeeo nr. IV. 4 1— |-
„ Souehong zbioru majów. 3 — „ Najprzedn. nr. V. 4-—

Congo Kaizów najprzedn. 4-— „ Najprzedn. karawan. 5, 6 i 8'—
Nalepezo okruchy herbaciane po zł. Zamówienia z prowineyi uskutecz- 

l  f)0. 1'80 i 2'30 w paczkach po niam odwrotną pocztą, opakowania nie a- 
-® 'U i */a kilograma. zaliczam. 6071 A-
51

Dra Fryderyka Lengiela
B a ls a m  b rs o s o w y .

m d liii sr
6 w d

*y»i

Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
,( i  . wyświdrowano dziurkę, znar.y jest od niepamiętnych cza­

sów jako najznakomitszy środek piękności; jeż-li jednik 
sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 

drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
Ą '/  zyska prawie cudowny skutek

Jeżeli wieczorem posm- ruje sny twarz lub inne miejsce
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco biatą i delikatną.
Halsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżoSć 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. l -50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202

Do nabj eiu w każdej większej aptece, m ianowicie: we Lwowie u Zygrn. 
lluekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweaeh u Goliehowskie- 
go nast. Mahl a p t , Sehmiedt & Fontin drogueiya ; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżaunwskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w
Bielsku u Alfreda Blumen hal- i w rogueryi A. Haas.

a

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

l I i m i T i w i
W n l A T l t l T l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
Ti U l u I l L H J  wzmacnia i do wytwarzania, i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 et.

( ' o r / o i i i  n  uiezuwoduy środek n:t w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w
C li 111 Pudełko 40 centów.

W J L * » J L jŁ k « .  przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

Liliir sa licy lo w y  ,rae3̂  , , o c e P u d eti,i g(idpta rzc ,llu ” óg  ~
( J  A a i n ł A i f D u i n  \ I  siluie edwaniająoy i odwietrzajacy powie-
U L t J l  U t b l U l O l i L y j l i y  t « e ,  używany w biurach, korytarzach i 

do skraplana sukien. — Flakon 50 centów.

kadzidło antimiazmatyczne.
ta szkodliwe zdrowiu, dająe przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desinieKcyjne 
Lowietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaeowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i idświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddeehania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 złr.

Mydro z igieł sosnowych ! s £ J ł \ w,d*
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

I H M f  0 ' f  iC 2
L W Ó W  : dk.epy wła&ne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERN IO W OE: Rynek 2.
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Xeucs Wiener Jonroal
Herausgeber und Chefredacteur : J . L ip p ow itz .
Ausgezeichnete L c ita rt ik e l. Politisehe In form ation en . L ok a les . 

F eu ille ton  unter Mitwirkung der ersten europaiseheu Sehriftsteller und 
Gelehrten (Redacteur: B a ld u m  G ro lle r). Vorziiglich unterriehtender 
Handelstheil (Redaeleur: k. k. C om m ercia lrath  Y id ćk y ), 

A u sg ed clm ter te leg ra fis c lie r  S pezia ldienst.
E igene C orresp onden ten  in a llen  H uuptstSdten  E uropas.

Abonnementspreis fiir Ósterreich-Ungarn fl. 3 ‘75 vierteljahrl., 
1 fl. 25 kr. monatlich.

Man a b on n irt bei a llen  P ostansta lten .
Das „N eu e  W ien er J ou rn a l“  das in Wien allein mehr ais dop- 

pelt so viel Abonnenten hat , ile  je  le andere grosse Wiener Tages- 
zeitung, ist besonders bei dem kaufkrSftigen Publikum stark yerbreitet 
und daber ein I n s e r t lo n s o r g & n  e r s t e n  B a n g e s .

Die Annoneenbureaux von Rudolf Mosse sind ermachtigt, zu Ori- 
ginalpreisen Annoneen fui- das „Neue W iener Journal" anzunehmen. 

Der Verlag des „Neuen Wiener Journal*
Lippoivitz $  Co.

Haupt-Administration: W ien I., Sshulerstrasse Nr. 9.
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W i t t a  Islp n l JaMowstieo 1 Morowlcza
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 3:

1- Maska powieść pi zez Kazimierza Rojana . . . złr. 2-10
R od z in a  w y k lęty ch  powieść przez J. Giżowskiego . „ 2-10
P.rzez barw ne szk ie łk a  szkice Romualda Theodorowicza „ 1-20

4. R a cła w lee , powieść historyczna Fr. Rawity . . „ 2 ‘10
5. W arszaw a, „ „ 2.10
6. Ś w ia t ,  powieść współczesna, napisał W . hr. Łoś . . „ 2.10

Do nabycia w e wszystkich księgarniach.

Główny skład

w księgami Jakubowskiego i Zadurowicza.
Wydawba i  odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki,


